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pod naporem olbrzymich rezerw, czołgów i samolotów 


MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu ogłosiła wczoraj na- 
stępujący komunikat: Woj- 
ska powstańcze przeprowa- 
dzają w dalszym ciągu gwał- 
towne ataki na wszystkich od 
cinkach frontu Guadalajary. 

W dniu wczorajszym nie- 
przyjaciel uruchomił olbrzy- 
mie rezerwy i przy pomocy 
czołgów i samolotów wywarł 
potężny nacisk na pozycje rzą 
emc 


dowe. 


dowe rozwijało ożywioną dzia 


Oddziały rządowe stawiały I łalność. 


dłuższy czas zacięty opór, w 
końcu jednak zostały zmuszo- 
ne do cofnięcia się na odcinek 
drogi, wiodącej z Madrytu do 
Francji. 

Przednie linie rządowe prze 
biegają obecnie przez miejsc- 
wość  Trijneque. Mimo nie- 
sprzyjających warunków at- 
mosferycznych, lotnictwo rzą- 


Przeszło 500 bomb  laini- 
czych zrzucono na okopy po- 
wstańcze na odcinku Guadļalła 


jara. 

AVILA. — Agencja Havasa 
donosi: Na odcinku Siguenzy 
wojska powstańcze prowadzą 
w dalszym ciągu rozpoczęty 
atak. 

Kolumna posuwająca się 
ea a 
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lokomotywa i 2 wagony spadiy z nasypu 


PARYŻ. Wczoraj po połu- 
dniu wykoleił się w odległości 
30 km. od Bourges pociąg po- 
śpieszny, kursujący na hnii 
Montlucon — Bourges. 

Lokomotywa, wagon poczto 
wy i jeden pasażerski spadły 
z nasypu. 

Jest wiele osób zabitych i 
rannych. Katastrofa nastąpiła 
skutkiem szałejącej w tej oko 
licy burzy. 

za — p prnzów 

ociągu, który uległ katastro- 
fie, s ibyo 8 zabitych oraz 
3 rannych, z czego 2 ciężko. 

Trzy wagony są całkowicie 
zdruzgotane. Akcja ratunko- 
wa trwa. Istnieje obawa, że 
jeszcze nie wszystkie ofiary 
katastrofy zostały wydobyte 
spod gruzów. 

PARYŻ. Katastrofa expres- 


su Bourges — Mondore wyda- 
rzyła się o godz. 15,10. 

Pociąg w chwili katastrofy 
biegł z szybkością 80 kim, na 
godzinę. W pobliżu wioski Cor 
quoy znajduje się zakręt, a po 
obu stronach toru są dość zna- 
czne wyniosłości. 


Przyczyną katastrofy było 
drzewo, obalone przez burzę, 
które leżało na obu szynach. 
Maszynista nie spostrzegł w po 
tę przeszkody. Lokomotywa i 
tender wyskoczyły z szyn, spa 
dając na lewą stronę nasypu. 
Trzeci i czwarty wagon wyko- 
leił się. 

Ogółem w pociągu było 7 
wagonów. Trzeci wagon, w któ 
rym znajdowali się pasażero- 
wie trzeciej klasy, zbudowany 
z drzewa, został wiłoczony w 


poprzedzający ga furgon. 

Mieszkańcy wioski Corquoy, 
którzy nadbiegli niezwłocznie 
na wiadomość o katastrofie, 
wydebyli przede wszystkim 3 
funkcjonariuszy kolejowych, z 
których 3 odniosło tylko lek- 
kie obrażenia. 

Z wagonów, które się wyko- 
leiły, oraz z wagonu 3-ej kla- 
sy, który najbardziej ucier- 
pial słychać było krzyki i ję- 
ci. 

W kalastrofie ntraciło życie, 
według dotychczasowych da- 
nych 9 pasażerów. 

O godz. 19 nadjechał pociąg 
ratunkowy i zaczęto usuwać z 
toru pogruchotane części wago 
nu. który najbardziej ucier- 
piał pod szczątkami którego 
znajdują się — być może — je 
szcze dalsze ofiary. 


Kurs prawicowy w Sowietach 


Sensacje w związku ze sprawą Rykowa i Bucharina 


MOSKWA. „Prawda po- 
święca długi artykuł. Buclia= 
rinowi i Rykowowi, ustalając 
związek pomiędzy Buchari- 
nem i Rykowem a lewieą ko- 
munistyczną, i zaznaczając, 
że gdyby zwyciężyły ich kon- 
cepcje, to „dzieło rewolucji 
byłoby zgubione”. 

W wcenie obu kierunków 
opozycyjnych przez „Praw- 
dę* istnieje znamienna różni- 
ca. Lewicę komunistyczną 
„Prawda” charakteryzuje ja- 
ko „opętaną, rozbójniczą ban- 
dę najemników  faszystow- 
skich. krwawych morderców, 
szkodników, szpiegów i dy- 
wersantów', a opozycję pra- 


wicową tylko jako „bandę 
łotrów”, nie zarzucając jej 
szpiegostwa i morderstwa. 


Poza tym zasługuje na pod- 
kreślenie fakt, że czołowy or- 
gan partii rządzącej pomija 
całkowicie milczeniem „Głos 
Ludu“, domagający się w cza- 
sie ostatniego procesu kary 
smierci dla przewódców opo- 
zycji prawicowej, mimo, że 
ów „Głos Ludu“ znalazł nie 
tylko miejsce na łamach pra- 
sy sowieckiej, lecz spotkał się 
z jej całkowitą ahidi 


To zróżniczkowanie obu o- 
pozycyj przez „Prawdę“ po- 
zwala mniemać z dużą dozą 


ERA ka, że spra 
wą Bucharina i Rykowa może 
się skończyć usunięciem ich 
ż partii i z życia polityczne- 
go bez dalszych dla dich kon- 
sekwencyj. 

Z powyższego oświetlenia 
sprawy DBucharina j Rykowa 
przez „Prawdę“ można przy- 
puszczać, że grupa rządząca 
postanowiła złagodzić takty- 
kę w stosunku do opozycji 
prawicowej, 


W tutejszych kołach poli- 
tycznych sądzą, że stosowanie 
zbyt ostrego kursu wobec o- 
pozycji prawicowej nie leży 
obecnie w interesie reżimu, 


Strasziiwa tragedia w Lublinie 


Dwaj bracia zginęli w talemniczych okolicznościach 


W dniu wczorajszym około 
godz. 8 rana w 
rzy ul. Fabrycznej 14 w Lu- 


linie rozegrała się niewyja-; 


śniona dotychczas tragedia, 


mieszkaniu | 


cia 26-letni Zbigniew i 30-letni 

Jan Andrzejczakowie. 
Pierwszego znaleziono mari 

wego w łóżku. drugi leżał o- 


bok na podłodze. Obaj mieli 


której ofiarą padli dwaj bra-| śmiertelne rany od kul rewol- 


erowych w skroniach. 


Jan Andrzejczak, który jest 
urzędnikiem Państwowege 
Banku Rolnego w Lublinie, 


zmarł wkrótce po przewiezie- 
niu do szpitala, , 


wzdłuż Tajuny odparła atak 
oddziałów rządowych. Eska- 
dra czołgów, posuwająca się 
na drodze do Aragonu zajęła 
ważny strategicznie pagórek, 
broniony zacięcie przez mię- 
dzynarodową brygadę. 
Kolumna, postępująca wzdłuż 
rzeki Herares zdobyła w dniu 
wczorajszym, mimo niesprzy- 
jających warunków atmosfe- 
rycznych cztery wsie oraz pla 
skowyż, panujący nad pozy- 
ciami nieprzyjaciela. 

Nowa linia frontu przecho- 
dzi na odcinku tym przez miej 
scowość Espinosa de Henares, 
Copernal i Valhe Grudas. 

ikeja zmotoryzowanych jed 
nostek byla na odcinku tym 
utrudniona, z powodu rozmię- 
kłego terenu. 

PARYŻ. — Ambasada hisz. 
pańska ogłosiła następujący 
komunikat: 


Według osiatnich doniesień 


ZOZ | 


W dniu 15 bm. 
pod przewodnictwem pana 
premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów. na którym przyję- 
to projekt ustawy w sprawie 
konwersji i zamiany pożyczek 
państwowych, samorządo- 
wych i gwarantowanych przez 


odbyło się 


HELSINGFORS. — 
rząd premiera Cajandera skła 
da sie z 2 liberałów, 5 agrariu 
szy i 5 socjalistów. 


Konserwatyści i liga patrio- 
tyczna są w opozycji, nato- 
miast Szwedzi uslosunkowali 
się do nowego rządu życzliwie. 

Prawe skrzydło liberałów z 
organem swym „Helsingin Sa- 
nomat“ jest w cpozycji. Do no 
wego gabinetu weszły czołowe 
osobistości z partii socjalistycz 


z Walencji, dowódca republi- 


Uchwały Rady Ministrów 


Nowy | nej, 


kańskich sił powietrznych za: 
wiadomił oficjalnie o godz. 
15.50. że dywizja włoska, któ- 
ra podjęła atak na froncie Gue 


dalajara zmuszona  zosiała 
przez lotnictwo rządowe do 
ucieczki. 


Straty tej dywizji mają być 
jeszcze większe, aniżeli straty, 
poniesione w dniu poprzed- 
nim. 

GENEWA. — Do sckretaria 
tu Ligi Narodów wpłynął tele 
gram rządu walenckiego, u- 
trzymujący, że w rcjonie Gua 
dalajara znajdować się maja 
regularne oddziały włoskie, 

felegram twierdzi m. in, że 
stanowić to ma agresję prze- 
ciwko całości terytorium i nie 
zależności politycznej Hiszpa- 
nii. 
TETTERE E E. AC rzNNA 
Na str. 2-e] przemówienie 

pik. Koca na zjeździe 
działaczy wieiskich 


ZI EJ 


Skarb Państwa, wypuszczo- 
nych w walutach obcych. 

Projekt ten reguluje zagad- 
nienie, przedstawione przez p. 
niinistra Skarbu na posiedze- 
niu Senatu w dn. 12 bm. 

Poza tym Rada Ministrów 
załatwiła szereg spraw bieżą- 
cych 


Finiandii 


jak Tanner, Voionmaa i 
Ryoma oraz wybitny przedsta 
wiciel lewych agrariuszy Niuk 
kanen. 

Rząd opiera się na większo- 
ści parlamentarnej, rozporzą- 
dzającej 143 głosami, jednak 
prawe skrzydło agrariuszy od 
nosi się doń bez entuzjazmu, a 
organ socjalistów „Suoma So- 
cial-Demokraati' dążący da 
rządów większości socjalistycz 
nej, zachowuje stanowisko 
wstrzemięźliwe. 


Pakt niemiecko -frantuski 


ma być zagwarantowany przez 


Anglie i 

ŁONDYN. — W dobrze po- 
informowanych kołach poli- 
tycznych Londynu utrzymują, 
że nota niemiecka da się spro- 
wadzić do następujących 5-ch 
postulatów: 

1) ustanowienie specjalnych 
gwarancyj Niemiec dla Belgii 
pod warunkiem, iż gwarancje 
francuskie będa takie same. 

2) utrzymanie w mocy na 
wzór starego Locarna traktatu 
a nieagresji miedzy, Francją a 


Włochy 


Niemcami z gwarancją W. Bry 
tanii i Włoch ) 

3) udzielenie przez Francję 
zapewnienia. że istniejące zobe 
wiązania Francji na wscho- 
dzie i południowym wschedzic 
Europy nie stoją w żadnej 
sprzeczności z zobowiązan'ami 
jej, wynikającymi z ewentuał 
nego traktału o pica grii mię 
dzy Trancją a Nicmcaini. za- 
gwarantowanego przez W Bev 
tanię i Włochy. 
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inopolski zjazd przedstawicieli wsi e 


odkyś się wczoraj w Warszawie 
Przemówienie pulik. Koca 


Po zorganizowaniu miast 
Rzeczypospolitej Obóz Zjedno 
czenia Narodawego pod prze- 
wodnictwem pułk. Adama Ko- 
ca zajął się organizacją wsi, na 
której w główne j mierze opie- 
ra się deklaracja ideowo - po- 
lityczna nowego obozu. 

W związku z tym wczoraj 
odbył się w Warszawie ogól- 
nopolski zjazd przedstawicieli 
WŚ1. 

Uroczystości zjazdowe roz- 
poczęły się nabożeństwem od- 
prawionym w Katedrze św. Ja 


na przez ks. prob. dr. Kępiń-|: .. 


sk:ego. 

Natychmiast po mabożeńst- 
wie uczestnicy zjazdu skiero- 
wali się na plac Teatralny, 
gdzie oczekiwał; ich specjal- 
nie podstawione przez dyrek- 
cję Tramwajów Miejskich wo 
zy tramwajowe. Dziewięcio- 
ma wagonami odjechali następ 
nie uczestnicy zjazdu do Bel- 
wederu, gdzie złożyli hołd Cie 
niom Marszałka Józefa Piłsud. 
skiego, a stąd tymiż wozami 
tramwajowymi udali się na pl. 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
złożyli wieniec na grobie Nie- 
znanego Żołnierza. 

Obrady z azdu rozpoczęły 
się o godzinie 15.15 w sali Ra- 
dy Miejskiej na Ratuszu. 
E CRÓWYMĄ 


PONIEDZIAŁEK 
Klemensa w. i 
Longina 
Słowiański:  Dłu- 
gomiła i Gości. 
mierza. 

Słońca: wsch 


5,52, zach. 17,40 
Księżyca wschm, 
6,27, zach. 21,48 


HISTORIA PODAJE: 


„ Zmarł w Poznamiu Mieczysław 
II Gnuśny. 

Moskale zdradą 
Smoleńsk. 

Rozruchy w Krakowie. 
Pierwszy dzień powstania w 
Budapeszcie o wolność Wę- 


gier. y 

Abdykacja ostatn. cara Miko- 

laja II. 

, Rada Ambas. uznaje wschod. 
granice Polski. 


zdobywają 


ndi 


Sala przybrana była ziele- 
nią i emblematami państwo- 
wymi. Dokoła zwieszały się 


flagi narodowe i zielone flari 
wsi. Nad stołem prezydialnym, 
na tle dekoracji sztandarowej, 
widnieje wielki obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. 

Wśród przepełnionej sali do 
strzegamy znanych działac 
chłopskich bylych i obecny: 
posłów i senatorów. 

Obrady zaguił i przewodni- 
czył im gen, Józef Galica, ztó- 
rv po krótkim przemówieniu 
osil} do głosu pułkownika 
Adama Koca. 

Ukazanie się twórcy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego na 
trybunie wywołało wielk: en 
tuzjazm wśród zebranych. Puł 
kownik Koc wygłosił następu- 
jące przemówienie, przerywa- 
ne burzliwymi oklaskami. 


Przemówienie 
pułk. Koca 


Obywatele! 

Witam was, Obywatele i 
i dziękuję za przybycie na dzi- 
siejszy Zjazd. 

Jest to pierwszy krok, któ- 
ry czynimy na drodze, jaka do 
prowadzić nas musi do wydat- 
nego polepszenia sytuacji wsi, 
zwarcie zorganizowanej i wy- 
tężenie pracującej nad pomno- 
żeniem dobra GRO - narodo- 
wego. 

Z naszej zbiorowej woli — 
ma ten Zjazd dzisiejszy zapo- 
czątkować dzieło zorganizo- 
wania społeczeństwa wsi w ra 
mach Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego, którego sily, pnęż- 
ność działania i planowy wysi- 
tek mająę zaważyć ma losach 
„aszego Narodu i naszego Pań- 
stwa. 

Deklaracja mówi: — „Społe 
czna struktura Polski opiera 
się w swych podsiawach na sze 
rokiej masie robotników i wło 
ścian. Od losu tych warstw ich 
dobrobytu jako też kultury i 
poziomnu obywatelskiego zale 
ży w ogromnym stopniu har- 


Wa malej wokandzie:... 


Osobliwa transakcja 


czyli o ludzkiej 

(4. E.) Pan Marian Lajdura 
zatrzymał na ulicy Fryderyka 
Pietruszkoroskiego. 

— Ferdek! — krzyknął. — 
Dmadzie.cia złociszów mnie 
się od ciebie należy! 

— ldź że do choroby!-— war 
knal pan Fryderyk i zgrzyt- 
nął ze złości zębami. 

Pan Marian pobladł. 

— Zębamy na mnie będziesz 
zgrzytał? 

Będę. 

— A moniaczków nie dasz? 

— Nie dam. 

— No to ci powiadam, że o 
wiele nie wybulisz tu na miej- 
scu dwudziestu złotych gołą 
ręką, to nie pójdziesz do dø- 
mu. 

— Pan Fryderyk aż się spo- 
cił ze złości, 

— Zobaczem czy nie pójdę! 
— syknął i ruszył naprzód, 

Ale pan Marian osadził go 
ro miejscu. 

~ Wolnego, bracie. Przyja- 
ciel chce z tobą porozmarmiać, 
a ty dęba dajesz? Możebym 
cię i puścił, ale nie trza było 
na mnie zębamy zgrzytać. 

Żebys pomiedział: 


niewdzięczności 


poczekaj jeszeze z tydzień na 
te dwie dychy, bo goły jestem 
— tobym ci nic nie zrobił. A 
tak to insza para butów. Fon- 
dziol ci rozchromolę, cyfer- 
blat skuję na ciemny orzech, 
nogie z pleców roykręcę... 

To powiedziawszy, pan Ma- 
rian począł swe sloma ropro- 
rwadzać ro czyn. A wykonanie 
bylo tak solidne, że po niedłu- 
gim czasie krewki  mierzyciel 
znalazł się przed obliczem są- 
du grodzkiego, jako oskarżo- 
ny. 

— Rozeszło się nam o to — 
mórił pan Marian na roz :'a- 
mie — że ja Ferdkomi za dwa- 
dzieścia złociszóro smoje śtucz 
ne szczękę sprzedałem. 

Że mie tej forsy ni? oddał, 
tobym mu darował Że na mme 
z pyskiem moyjeżdżał i od 
psich roątróbek sobaczył, też- 
bym mu darorał, Ale że na 
mnie zgrzytał — mojemy rola- 
snemy zębamyl.. tego już nie 
mogłem darować, proszę sądu 
wysokiego. 


Sąd skazał pana Mariana na 


Maniek, | trzy dni aresztu, 


monijny rozwój Polski i Jej 
przyszłość”. 

Całe społeczeństwo nie tyl- 
ko musi to wiedzieć j rozu- 
mieć, ale musimy jeszcze wy- 
tworzyć takie metody zbioro- 
wej pracy i takie poczucie od 
rowiedzialności każdego z nas, 
aby rozpoczynane przez nas 
dzieło wniosło do życia Naro- 
du nowe pierwiastki twórczej 
energii i obudziło drzemiące 
w nim siły. 

Nie jest to proste ani łatwe 
zadanie. 


Smutna 


rzeczywistość 
Zdajemy sobie dokładnie 


sprawę ze smutnej rzeczywi- 
stości, w jakiej znajduje się 
wieś polska. 

Widzimy cały obraz jej gos 
podarczego i kulturalnego za- 
niedbania, widzimy biedę 
chłopską ze wszystkimi jej 
przejawami i złymi skutkami 
tego stanu rzeczy dla Państwa. 
Jednak nie dla rejestracji sa- 
mej tylko ludzkich krzywd, 
ani dla pustego lamentowania 
czy protestów stajemy do zor- 
ganizowanej pracy. Beeny 
budzić ducha przedsiębiorczo 
ści, — szukać nowych dróg, je 
żeli stare zawodzą, — zrzeszać 
: powoływać do organizacyj- 
nej pracy iF wdaystkichi 
którzy tak jak my, szczerze, z 
gorącym sercem i głęboką wia 
rą w prawość i skuteczność na 
szych zamiarów stają do tej 
odpowiedzialnej ciężkiej pra- 
c 


y. 

Jest nas w.Polscę wielka, 
bardzo liczna gromada ludzi, 
którzy rozumieją | potrzeby 
wsi. Jest nas po elalkgoć wię 
cej; niż zebranych dziś w tej 
sali. Nie było to możliwe za- 
prosić wszystkich tak jak my 
czu, cycek działaczy wiejskich. 
Często nie znamy ich adresów, 
nie wiemy gdzie są w tej chwi 
li. Do nich też, nieobeonych 
tutaj zwracam si; z apelem do 
stanięcia wspólnie z nami do 
szeregów, wyruszających do 
pracy i walki o lepsze Jutro 
dla Polski, 

Nikt w Obozie naszym nie 
rości sobie prawa do pierw- 
szeństwa tylko dla siebie. Nikt 
tu nie stoi u celownika i nie 
rejestruje czasu zgłoszenia 
się, ale kaźdy z nas widzi w in- 
nym brata swego, jeśli jest to 
człowiek równie idei ód any, 
równie gorąco dla Polski czu 
jący i który stanie razem z na 
mi w jednym szeregu do wspól 
nej pracy. 

I to jeszcze chcę powiedzieć: 
— życie Narodu nie da się po- 
szufladkować i podzielić na od 
rębne, zupełnie sobie organiz- 
my. W wielkiej rodzinie Nero 
du całego nie ma odrębnego ży 
sią wai i całkiem odrębnego od 
niej życia miast. Te dwie dzie- 
dziny życia są ze sobą zwią- 
zane i nie do pomyślenia jest 
ich traktowanie odrębne jako 
dziedzin ze sobą nie powiąza- 
nych. 

Ogłaszam, że Obóz nasz w 
miastach uczyni wszystko, by 
przygotować miasta do przy- 
jęcia i wchłonięcia nadmiaru 
ludności z  przeludnionych 
wsi. Będziemy nad tym wspól- 
nie Aa aw by umożliwić 
ten odpływ ze wsi i zatrzymać 
proces zubożenia rolnika 
przez coraz dalsze rozdrabnia 
nie į tak już małych gosp- 
darstw wiejskich. 
Przystąpiliśmy do wielkiej 


pracy: — organizacji Obozu 
jednoczenia Narodowego. W 
pracy tej nie powinno zabra- 
nąć nikogo z Polaków, któ- 
rzy we współczesnych warun 
ach życia całego światła ro- 
zumieją potrzebę zpednocze- 
nia najlepszych sił Narodu 
w walce o lepszą dla Niego 
przyszłość. 

Zdaję sobie dobrze spraw 
z trudności, które stoją aad 
nami, Oświadczam, że wierzę 
głęboko i czuję to gorąco, że 
pokonamy we wspólnym wy- 
siiku wszystkie przeszkody, a 
przyszłym pokoleniom prze- 
każemy drogę już mocno zbu- 
dowaną, twardo ubitą i pew- 
ną. 

Oderwaliścię się Obywate- 
le, od swych codziennych 
prac i trosk i zjechaliście się 
ze wszysikich 4iem Rzeczy- 


T 
pospolitej, by zaświadczyć | nie kobietal 


swej gotowości wspólnego 
wysiłku dla ogólnego dobra. 
Rozpoczynamy tę pracę, zda- 
jąc sobie sprawę z trudności, 
jakie piętrzyć się będą przeń 
nami u początku tej drogi 
Nic nas nie zniechęcj ani nas 
nie powstrzyma. 


Będziemy wszyscy bardzo 
cstrożni w dobieraniu iutzi, 
którzy na poszczególnych te- 
renach będą prowadzić prer 
cę (Oklaski). Muszą to być lu- 
dzie jak najlepsi, najlepiej 
do tego przygotowani. Dobór 
ten wymaga peed WSZYS 
kim czasu. Pragnę abysmy 
kt e” od jocząiko, rozu 
mieli i zważyli w ewych su- 
mieniach potrzebę karnośc 
organizacyjnej. W organiza- 
cji panować powiuną cd s3- 
mego początku atmosfera bra- 
terska, wolna od jakichkol- 
wiek intryg czy osobistych 
ambicji. (Oklaski). 

Przypominam: każdy, 
kto nasze poglądy podziela, 
kto wespół z nami pracować 
pragnie nad zespoleniem Na- 
rodu == jest nam przyjacie- 
lem, — zupełnie niezależnie 
od tego, w jakich szeregac 
przebywół dotychczas (Okla- 
ski 


Obywatele! zadaniem na- 
szym jest siły Narodu budzić. 
wyzwalać, doskonalić i ku do- 

ru i rozwojowi Polski kiero- 
wać; twórcze siły ludu pol- 
skiego pobudzić mamy do wy- 
tężonej pracy w imię dobra 
całego arodu i Państwa! 

w LJ 

Z kolei przemawiali przed- 
stawiciele ziem południowych 
a nych, zachodnich, 
v zehodmich i północnych oraz 
przedstawicielka kobiet wiej 
skich. Wszyscy mówcy podno. 
sili rolę wsi, potrzebę konsoli- 
c.cji, oraz swoją gotowość 
pracy dla 
w:kazań Naczelnego Wodza 
Marszałka Edwarda Śmiglego 
Rvdza. 

Ostatni zabrai głos sam gen. 
Galica, który w kilkunastomi- 
nuiowym mocnym przemówie 


niu wezwał wieś polską doli 


wspólnej pracy uad podźwig- 
nięcien Ojczyzny i wskazał, 
że z całym entuzjazmem wieś 
polska bidas krok w krok z 
Armia Polską, której przewo- 
Jej nikt inny rak z „krwi i ko- 
ści nasz narodowy Syn Chłop- 
ski Marszałek Edward Śmigly 
Rydz“, 

Na zakończenie odczytano 
rezolucje, w których zjazd po 
stanawia przystąpić solidarnie 
do Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego, 


H u= 
Wesoły w 
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czy chuda 


Jednym mężczyznom podo. 
bają się tylko kobiety grube, 
innym tylko chude. k ni żą- 
dają od kobiety szerokich buj 
nych bioder, inni wysmukłej 
linii, 

Czem się to tłumaczy? 

Tajemnice męskich upodo- 
bań wyjaśniła mi częściowo 
podsłuchana na ulicy rozmo- 
wa dwóch jegomościów. Obser 
wowali właśnie dwie idące chę 
dnikieni niewiasty, z których 
jedna kręciła zalotnie bujnie 
rozwiniętymi biodrami, druga 
nie kręciła, bo w ogóle bioder 
prawie wcale nie miała. 

— Fajna kobietka ta biodra 
sta! — westchnął jeden z pa- 
nów. — Żyć į nie umierać przy 
takich biodrach. 

— Wolę tę chudą — oświad- 


czył drugi. 

— Co? Tę bez bioder? Tyka 

Co ty w niej wi- 

dziez? 
| —Acowidzisz wtej dru- 
giej? Biodra wielkie, że ich 
objąć nie można. Rak ci nie 
starczy. 

— Takie biodra, choćby do 
połowy objąć, też satysfakcja. 
Gadaj co chcesz, wolę 
hudą. Chuda żona lepiej się 
kalkuluje. Jak siada, krzes 
nie łamie, wszędzie się zmie- 
ści i grunt — malo je. 

— frajer jesteś! Zje ci tro- 
chę więcej, ale zaraz ci obli- 
czę, że to laniej wypada. Weź- 
miesz na przykład żonę chudą. 
Waży 70 kilo i zje za dwa zło 
te. To cię kilo kosztuje 4 ;ro- 
sze. A gruba będzie ważyć 100 
kilo i zje za trzy złote. I tylko 
trzy grosze na kilogram wypa- 
ła. Uważasz? Grosz zara- 
biasz na kilogramie. A poza 
tym, trza ci wiedzieć, że im ko 
bieta grubsza, tym ma serce 
lopsze. Bo tłuszcz ją rozleni- 
wią i nię ma pi się złościć, 
ani wrzeszczeć. | łagodna jest 
jak aniol. A 

— Niech sobie będzie aniol, 
a ja wolę chudą żonę, Eleganca 
ki mężczyzna z grubą się nie 
ożeni. 

— Dlaczego? 

=- Chuda pół dnia na kola- 
nach ci będzie siedziała i kan- 
„u na spodniach nie zganiecie. 
A po grubej cia-le musisz pra 
sować. b 

Prócz tego gruba, jak gdzie 
wlizie, to dla ciebie już miej- 
sca niema. W łóżku musisz 
svać na kancie, w dorożce sie 
dzieć „półpębkiem”, w kinie 
półtora krzesła zajmuje. 
dużo gadać! Żona to bagaż. A 
bagaż im lżejszy, tym lepszy. 

Napoleon Sądek. 
ITO __ OE OOO 


Frontem do Morza! 
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RADIO 


6.30 „Kiedy ranne”, 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7,15 Dziennik poranny. 7.74 
Pora informacji. 7,40 Mużyka PY) 8,00 
Auzycja dla szkół.  8.10—11, Przerwa. 
11,50 Audycja dla szkól. 11,97 Sygnał czasu. 
12,40 Dziennik poludniowy. 

K ~pogadanka 


E e” od 
z baadi . 
Gręckaninow: Kwartet! G-dur. 17,80 „W gos- 
cine u bobrów” — pogadanka. 16,00 „O 
naukowej organizacji w Polsce”. 18,10 Wia 
domości sportowa. 13.20 Koncert naklamo- 
wy. 18,45 Progrem na julro. 18,50 „Rzutowy 
cry rrędowy siew” — pogadanka, 19,00 
CWiosna u WR — obrazek 7 po 
wieści. 19.20 „W kraju wina | czardasza” ~ 
audycja w dniu święta narodowego We- 
gier. 05 Recitał fortepianowy 20,47 
Orięnnik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tysina. 21,08 „Cola Rienzi“ + fragment 
sluchewiekowy z dremeu Adama Asnyka 
21.30 Mala Orkiestra P, R. 22,00 Koncern 
symioniczny w wykonaniu Orkiestry P. F. 
| 2400—28,30 Muzyka lekka (plyty). 


Centrala mebli na Bagnie 


Jak robotnicza Warszawa zaopatruje sie w meble 


Najruchliwszą ulicą Warsza 
wy jest niewatpliwie Bagno, w 
części między Świętokrzyską i 
placem Grzybowskim. Auto- 
bus przejechać tu może tylko 
z największym trudem, ustępu 
jąc częstokroć miejsca załado- 
wanym gratami wózkom, po- 
pychan _' ręcznie, i robiąc naj 
wyżej pv 10 km. na godzinę. 
Samochód w obawie przed od 
rapaniem z farby, jeśli już nie 
mówić o cięższych uszkodze- 
niach, woli tu w ogóle nie 
wjeżdżać. 

A chodnikami, na ulicy Bag 
no mogą chodzić tacy tylko, 
którzy mają zamiar nabyć 
albo okazyjnie, albo wprost z 
magazynu, świeżutkie, nowe, 
dopiero co politurowane meble 

o cenach najniższych, Nie 
Pienti niech lepiej obchodzą 
bocznymi ulicami, bo bez naj- 
mniejszej przyczyny, w najlep 
szym wypadku, narazić się mo 
gą na urwanie guzików od 
palt. 

ZA REKAW DO SKŁADU 

— Państwo szanowne! — wo 
ła właśnie jeden z kupców, 
chwytając jednocześnie młodą 
kobietę za rękaw, a młodego 
mężczyzny za klapę u palta. 
— Do mnie przyjdźcie, pro- 
szę!... Mebli mam jak malowa 
nych! Taniej jak u mnie, ni- 
gdzie nie dostanie się!... 

Zaczepiona para stara się 
wyrwać, przetłumaczyć, ale to 
wszystko nie pomaga. Zmysł 
kupiecki meblarza jest zbyt 
rozwinięty, żeby pozwolił wy- 
puścić klienta z ręki. 

Nic sie proszę nie targo- 
wać! Jak wybierzemy, będzie 
targ! Teraz do mebelki, do oka 
zyjnych i do gotowych... 
Kiedy my panie... 

— Szia! Później będzie „ale* 
i „kiedy“, a teraz trzeba wy- 

rać. 

Przepychamy się w tłoku za 
uprowadzaną parą. Wiłacza- 
(ETYKA 


z 


nę się w najróżnorodniejsze 
zakamarki, zawalone starymi 
gratami, przechodzimy przez 
kilka sklepów i dziesiątki ko- 
rytarzy i wreszcie dostajemy 
się do jakiejś ciemnej komór 
ki oświetlonej słabą lampką c- 
lektryvczną. 
PRZYKRE ODKRYCIE 

Teraz dopiero wypuszcza 
kupiec klientów z ręki i spogla 
dając na nich z triumfującą 
miną pyła: 

— No, teraz proszę mówić co 
potrzeba? 

— Biały kredens kuchenny.. 

Mina kupca wydłuża się, 

— Koniecznie kredens ku- 
chenny? Nie może być co inne 
go? 

— Jak może być co innego, 
kiedy potrzebny jest biały kre 
de ns!? 

— No, to naprawdę szkoda, 
bc białe rzeczy we w ogóle nie 
trzyma się u mnie.... 

Wyratowana z opresji para 
stara się już oddalić, ale nie- 
stety. Kupiec jest zbyt mądry, 
żeby wypuścić klientów z rę- 
ki. Ma przecież znajomych 
kupców, którzy handlują wy- 
łącznie białymi meblami. Tam 
ich zaprowadzi i jeśli transak 
cja dojdzie do skutku. dostanie 
swoją prowizię. 

— Proszę — powiada — pój- 


dziemy do lakierowane mebel 
ki. Jak państwo inaczej nie 
chcą, to trzeba lakierowane 


sprzedać. 

I w interesów meblar- 
skich na Bagnie mieszczących 
się jeden na drugim odwiedza 
ją tysiące klientów. Są to prze 
ważnie ludzie biedni, robotni- 
cy, chociaż nietrudno wcale 
spotkać na bagnie wytworne 
towarzystwo w futrach. 

W jednym z takich intere- 
sów spotykamy właśnie przy 
trzydrzwiowej szafie z lustrem 
piękną panią w towarzystwie 
wytwornego przyjaciela, 


Powódź nie grozi Warszawie 


Według danych biura hydro 
graficznego przy Min. Komuni 
kacji, stan wody na Wiśle u- 
trzymuje się na razie na pozio 
mie 400 em, 

W poniedziałek spodziewać 
się należy kulminacji na pozio 
mie 420 cm. Z tego powodu nic 
Warszawie nie grozi, choć w 


niektórych _ miejscowościach 
podwarszawskich zalane są 
większe obszary. nieochronio- 
ne i otwarte. 


Jak należy przypuszczać, 
wobec stosunkowo powolnego 
spływania lodów większej po 
wodzi w r. b. nie będzie, 


Wieści z frontu powodziowego 


Wskutek topnienia ogrom- 
nych mas śniegu, który spadł 
w ub. środę w okolicach O- 
strowa, wyłały rzeki Ołobok i 
Barycz. 

Nadbrzeżne łąki i domy, 
znajdujące się w pobiiżu Bary 


Wczoraj odbywały się wybo 
ty do władz akademickiej 
Bratniej Pomocy. Podczas ak- 
cji wyborczej na Politechnice 
doszło do bójki. Jeden ze stu- 


(czy, znalazły się pod wodą. 
Powódź wyrządziła znaczne 
szkody. 


Miejscami ludność sypie wa 
ły ochronne, aby zapobiec roz 
szerzaniu się wylewu rzek. 


na Politechnice 


dentów Leon Muszyński został 
ciężko poraniony. Umieszczo- 
no go w lecznicy przy ulicy 
Hożej 80. Policja wszczęła do- 
chodzenie. 


Skóry i tkaniny łupem złodziei 


Na szlaku Warszawa Gdań- 
ska < Praga złodzieje usiłowa 
li obrabować pociąg towaro- 
wy. £ jednego z wagonów skra 
dli worki z pęcherzami. 

Służba kolejowa spotkała 
złodziejów i usiłowała ich za- 
trzymać. Złodzieje porzucili łu 
py i rzucili się do ucieczki. 
Służba kolejowa pogoniła ich. 

Złodzieje w obawie, że mo- 
gą być ujęci, poczęli się ostrze 
liwać, Jedna z kul przestrzeli- 
la płaszcz obchodowemu Hen- 


rykowi Zielińskiemu. Złodzieie 
zbiegli. 

Również na szlaku Warsza- 
wa — Otwock została dokona 
na kradzież w pociągu. Tu kra 
dzież spostrzeżono dopiero po 
przybyciu pociągu do Otwoc- 
ka i stwierdzeniu zerwania u 
jednego z wagonów plomb. 


Jak stwierdzono, łupem zło- 
dziejów padły skóry i tkaniny 
ogólnej wartości 30.000 zło- 
tych. 


ł 
bił 


OJ TE NERWY! 

— Żeby nie było targów, że 
by państwo byli zadowoleni, 
żeby sie szafka dobrze trzyma 
ła, powiem tylko dwieście sie- 
demdziesiąt złotych. 

— Ile?! To przecież w pierw 
szorzędnym magazynie drożej 
nie zapłacę! 

— A po co pan ma płacić dro 
żej?! Na co to panu? Pan wi 
dział ten mahoń? I ten fornir? 
Opuszczającą parę chwyta- 
ją delikatnie ża ręce inni sprze 
dawcy ale pierwszy nie godzi 
się tak łatwo na ich wyjście. 
— Zaraz, proszę państwa, za 
raz. Te nerwy są zawsze naj- 
orsze. Jak jaby chciałem sie 
enerwować, to musiałem bym 
sprzedawać wszystko za bez- 
cen. Nie wiedziałem, że pań- 
stwo są tacy nerwowi. Jak tak 
to proszę płacić dwieście pięc- 
dziesiąt złotych i zabierać sza 
feczkę na ładne mieszkanko. 
Targ w targ wytworna para 
nabywa szafę za sto dwadzie- 
ścia złotych. Na razie jest bar 
zo zadowolona. O wartości 
nabytego przedmiotu przeko- 
na się dopiero w domu. 
Zdarza się jednak często, że 


na Bagnie, doprawdy dobre 


Prasa angielska podaje 
wstrząsającą tragedię, która 
rozegrała się na statku idącym 
z Londynu do Kopenhagi. 


22-letnia pani Gowels, żona 
ślemensa Gowelsa, wyjechała 
niedawno za granicę. Była to 
skromna kobieta, która żyła w 
odosobnieniu i nigdzie nie by- 
wała. Jej mężowi i znajomym 
mieszkającym w Kopenhadze 
z trudem udało się ją nakłonić 
do opuszczenia na pewien 
czas ogniska domowego i uda- 
nia się do Kopenhagi. 
Na pokładzie statku 
Gowels silnie dawała 
znaki choroba morska. Z tego 
polpe nie opuszczała swojej 
ajuty i brała na noc środki 
nasenne. 


pani 
się we 


. Wskutek tego oraz 
wskutek tej okoliczności, że 
na statku na noc nie zamyka- 
no kajut na klucz, jeden z pa- 
sażerów, który zalecał się do 
pani Gowels, zakradł się nocą 
do jej kajuty i zgwałcił ją. 
Pani Gowels przybyła do 
Kopenhagi bardzo przygnębio- 
na i nie omieszkała zawiadomić 
męża pozostałego w Londynie 
o wypadku, jaki jej się zda- 
rzył na pokładzie statku. Pan 
Gowels natychmiast przybył 
do Kopenhagi i po rozmówie- 
niu się z żoną, udał się do ho- 
telu, w którym zatrzymał wi- 
nowajcę i tak dotkliwie go po- 
il, że musiano go odwieźć do 
szpitala. 
Władze kopenhaskie dowie- 
dziawszy się o wszystkich oko 
licznościach sprawy, nie pocią 
gnęły Anglika do odpowiedzial 
ności. Uważały, że ten pobiw- 
sey gwałciciela w pokoju ho- 
telowym, a nie w miejscu pu- 
blicznym, orzymał satysfakcję 
i że nie mają potrzeby wtrą- 


DZIECKO POLSKIE — 
W POLSKIEJ SZKOLE 


POPRZYJ ZBIORKE NA SZKOŁY 
POLSKIE ZA ARA NICA 


rzeczy nabyć można za stosun 
kowo bardzo niską cenę. Jak 
się to dzieje? 

Z LUDZKIEJ KRZYWDY 

Na ogół są to rzeczy używa- 
ne, ale w bardzo dobrym sta- 
nie. Młode jakieś małżeństwo, 
w pierwszym porywie samo- 
dzielności, starało się umeblo- 
wać, wydali na to wszystkie 
pieniądze, a potem dopiero ży 
cie uderzyło ich po skórze. 
Mężowi obniżyli pensję, żona 
przeszła chorobę, długi rosły z 
dnia na dzień, kupcy przyci- 
snęli, zrobili raz zajęcie po 
tym drugi raz, komornik, licy 
tacja ruina. Piękne meble zli 
cytowano za bardzo niską ce 
nę. Nabył je kupiec z Bagna, 
sprowadził do stolarni, kazał 
odnowić, odpoliturować i jako 
nowe wstawił do składu. Rzecz 
prosła, że w ten sposób naby 
ty towar sprzedawać można 
po cenach konkurencyjnych. 

Reszta rzeczy pochodzi naj- 
częściej .z dobrowolnej 
przedaży ludzi doprowadzo- 
nych do ruiny. Meble te 
na ogół zniszczone, ale biedny 
robotnik, który na wielkanoc 
ma mieć właśnie ślub, korzy- 
sta į z takich możliwości, 


wy- 


cać się do nieswoich spraw. 
Tragedia nie skończyła się 

jednakże na tym. Pani Gowels 

nie mogla sie pogodzić z my- 


Ea jg 


Str. 3 


Starcia 
z reksistami 

BRUKSELA. — Wczoraj wie 
czorem, w czasie zebrań reksi- 
stów w Saventhem i Forest do- 
szło do starć z socjalistami, W 
rezultacie = starć w Savent- 
hem poturbowano dotkliwie 


15-tu reksistów, a w Forest — 
12-tu. 


Rozwód słynn ego 
lotnika 


Jim Mollison potwierdził 
wiadomość, iż zażądał od swej 
żony, znanej lotniczki Anny, 
Johnson, rozwodu. 

Amy i ja — dodał Mollison 
— weźmiemy oddzielnie us 
dział w wyścigu Nowy Jork— 
Paryż w sierpniu r. b. 


Śmierć górnika 
w kopalni 


Dnia 15 marca br. o godz 
1-ej w nocy na kopalni „,Sile« 
sia” upadł kawał węgla na fi 
larze. przygniatając górnika 
Wincentego Połacioka który, 
poniósł śmierć na miejscu. 


| Kupon porady 
| prawnej 


lubieżny pasażer na statku 


Z jego winy mąż uwiedzionej dostał ataku szału 


oprawił, że wniósł skargę na 

ld ieżnego pasażera statku. 
Na razie winowajca tej ca 

łej tragedii leży w szpitalu. 


ślą, że została zgwałcona i po| Nie może jeszcze wrócić do sie 


kilku dniach odebrała sobie ży 
cie. Mąż z wielkiej rozpaczy 
dostał wstrząsu nerwów i leży 
obecnie w zakladzie chorych. 
Stan jego ostatnio na tyle się 


bie po ciosach, jakie mu zadał 
pan Gowels. Gdy wyzdrowieje 
AE do więzienia, gdzie 

ędzie czekał na rozprawę są- 
dową. 


Zalewanie podłogi wodą 


ma być powodem eksmisji 


W konkretnym wypadku po 
wstała kwestia, czy może być 
wyeksmitowany z mieszkania 
Be na tej podstawie, że z 
jego mieszkania przecieka wo- 
da do mieszkania innego loka 
tora, co powoduje niszczenie lo 


rzecznictwa Sądu Najwyższe- 
go uznać należy, iż zalewanie 


podłogi, wskutek czego woda 
przecieka do mieszkania niżej 
położonego, jest ważną przy- 
czyną rozwiązania najmu. 


Nie jest nawet konieczne, by, 
fakt ten był wynikiem osobiste 
go działania lokatora, nato. 
miast niezbędne jest ustalenie 
okoliczności zalewania podło- 
gi w jego mieszkaniu. 


x a P = a 
Man.festacje studentów w Bułgarii 


SOFIA. — Zaburzenia siu- 
denckie trwają nadal. W dniu 
wczorajszym 700 studentów 
sforsowało wejście do gmachu 
dyrekcji zdrowia publicznego, 
po czym szereg mówców wy- 
głosił z okien przemówienia. 
protestując przeciwko profe- 
sorom i rządowi. 

Wysłano przeciwko manife- 
stantom oddziały policji i 
szwadron wojska. W wyniku 


s'arcia są ranni po obu stro- 
nach. Aresztowano 60 osób. 


Wczoraj wieczorem studenci 
manifestowali ponownie na uli 
cach Sofii, domagając się pra- 
wa głosu i przywrócenia posta 
nowień konstytucji. 


Policja rozproszyła manife- 
stantów, aresztując około 100 
osób. Uniwersytet będzie zam- 
knięty przez dwa dni. 


Północna Holandia pod śniegiem 


HAGA, Od kilku dni panu-|] tura spadła poniżej zera. 


je w Holandi. śnieżyca, jakiej 
nie było przez całą zimę. 

W północnych częściach Ho 
łandii wysokość śniegu do- 
chodzi do pó. metra. Tempera 


Powstała wskutek tego śliz- 
gawica spowodowała szereg 
wypadków i wstrzymanie ru- 
chu kołowego i przewożenia 
promami przez kanały. 


Samochód wpadł do kanału 


HAGA. Z powodu ślizgawi- 
cy auto posła czechosłowac- 
kiego w Hadze dr. l. Krno po- 
' toczyło się de kanału i wpadło 
| do wody. t 

Znajdujący się w aucie po- 


| kali. 
Wyjaśnia się, iż w świetle o- 


seł Krno i maiżonka jego do- 
znali pokaleczeń i zostali od- 
wiezieni do jednego ze szpi- 
tali haskich. Rany nie są po- 
ważne. Szoferowi nie stało się 
nic. 
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Li-Te, który dokonał w kancelarii urzędu śledczego wstrzą- 
sającego odkrycia i który zdołał uciec, błąkał się po ulicach 
Szanghaju zrozpaczony. Nie mógł bowiem znaleźć nikogo 
z towarzyszy partyjnych, aby im zakomunikować o swym 
odkryciu. Nagle spotkał Jakackiego, którego zapytał gdzie 
zbierają się obecnie przywódcy partyjni, ponieważ ma im 

omunikowania wiadomość doniosłej wagi. Jakacki za- 
pytał go, co to za wiadomość, ale Li-Te nie chciał go w to 
wtajemniczyć na ulicy. 
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162. 
Tajemniczy 
dokument 


— Ale dla czego nie chcecie mi teraz powie- 
dzieć, jakiego dokonaliście odkrycia? — Jakacki 
był niezwykle zaciekawiony. 

— Na ulicy, nie mogę wyjąć tego dokumentu, 
a gdy powiem wam jego treść, to mi nie uwierzy- 
cie. Musicie sami przeczytać ten dokument, dopie- 
ro wówczas stanie się wszystko dla was jasne, Po- 
wiedzcie mi, gdzie znajduje się ten nowy zakon- 
spirowany lokal? ; 

— Ale o co idzie w tym dokumencie? — cieka- 
wość „gp cię wzrastała z minuty na minutę. 

— Nasz kierownik, jest prowokatorem... Li-Te 
z trudem przeszły te słowa przez usta. 

— Kto? — Jakacki zbladł z wielkiego wraże- 
nia, jakie wywarła na nim ta wiadomość. 

m” Kiang-Ling-Fu.. On nas wydał w ręce po- 
lose 

ge Kiang-Ling-Fu? Ten wyjatkowy człowiek, o 
duszy czystej jak kryształ, ma być prowokatorem? 
jdajcie się do zakonspirowanego lokalu. Razem 
nie możemy tam iść, to by było zbyt niebezpiecz- 
ne. Lokal znajduje się na przedmieściu Hong-Czu. 
Ww liżu rzeczki stoi wielka szopa. Zapukacie do 
niej i podacie hasło „Sun-Yat-Sen". Znajdujący się 
tam towarzysz, wskaże wam wówczas drog 
klubu. Ja też tam zaraz przyjdę... Ale w jak 
sób wpadł w wasze ręce ten dokument? 
w Opowiem wszystko w zakonspirowanym lo- 

U... 

Jakacki pożegnał się z Li-Te i oddalił się. Li-Te 
chciał pojechać rikszą, ale naraz przypomniał so- 


ę do 
i spo- 


POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA ją 


ZNS 
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bie, że nie ma centa przy duszy. Zapomniał TO- 
sić Jakackiego o kilka CEW. = 

Li-Te szybkim krokiem podążył w kierunku 
przedmieścia Hong-Czu. ijał brudne, wąskie 
uliczki, gdzie obdarte bose dzieci dreptały w ryn- 
sztokach pełnych błota i prowadziły między sobą 
zacięte bójki o zgniłe kartofle. W końcu jedno 
z nich zwyciężało, chwytało „zdobycz w usta 
i uciekało z nią., 

Li-Tse jeszcze ciągle obawiał się pościgu i z te- 
go względu co kiłka chwil instynktownie oglądał 
się za siebie. 

W końcu dotarł do małej rzeczki. W jej pobli- 
żu stała wielka szopa. Li-Te przede wszystkim ro- 
zejrzał się uważnie na wszystkie strony. Siwier- 
dziwszy, że nikogo nie ma w pobliżu, zapukał do 
wielkich drewnianych drzwi i podal hasło „Sun- 
Jat-Sen", 

Niski chińczyk o bardzo wąskich oczach wysu- 
nal głowę i ujrzawszy Li-Te, uczynił taką minę, 
jak gdyby spostrzegł przybysza z tamtego świata. 

— Ty? — rzekł zdumiony — żyjesz? 

— Widzisz przecież. 

— Uciekłeś z więzienia? 

— Tak. 

— W jaki sposób dowiedziałeś się gdzie znaj- 
duje się nasz nowy lokal i kto podał ci hasło? 

— Spotkałem |Jakackiego. 

Przelazłszy przez kiłka płotów Li-Te znalazł 
się w końcu w nowym zakonspirowanym klubie 
szanghajskich rewolucjonistów. Była to drewniana 

ala pozbawiona okien. Pod ogołoconym pułapem 
wisiało kilka zakopconych lampek, które słabo 
oświetlały halę. 

Większość zebranych siedziało na podłodze, 
oe ek na umeblowanie hali składało się kilka 
awek i maly stolik. 

Gdy Li-ie przekroczył próg lokalu, spojrzenia 
obecnych skierowaly się na niego. 

On przecież żyje! Li-Te jest zdrów i cały! 
— daly się słyszeć pelne radości okrzyki. 

— A myśmy przypuszczali, że już dawno odrą- 
bano ci glowę, Mewolucjoniści oioczyli go kołem 
i silnie ściskali jego dloń, Ale dla czego jesteś iak 
ja kiś dziwny niepokój wyziera 


nachmurzony ? 
z twoich oczu? 


Li-Te rozejrzał się po hali. Szukał kierownika, 
NG Du: Kierownik nie znajdował się 
w hali, 


— No, odpowiedz już dla czego jesteś tak nie- 

spokojny? Co się stało? — towarzysze obsypywali 

go pytaniami. 

i- ľe milczał jak zaklęty. Czekał na przyby- 

cie Jakackiego. Ale zebrani nie dawali mu spoko- 

iu, żądali aby natychmiast opowiedział im co się 

stało. 

— W wiezieniu dokonałem strasznego. wstrzą- 

sającego odkrycia... , 
— za odkrycie? — obecni szeroko rozwarli 


oc . 

Ra Gdzie jest Kiang-Ling-Fu? 
— Już od kilku dni leży w łóżku. Co, czy tylko 
jemu możesz przekazać tę wiadomość? 
Li-Te nic nie odpowiedział. W tej chwili przy- 
był Jakacki. Wszyscy podbiegli do niego, zasy- 
pując go pytaniami: 
— (o się stało? Co za straszną wiadomość zdo- 
był Li-Te? A 
Jakacki vic nie odparł. Zwrócił się tylko do Li- 
Te i rzekł głosem pełnym zniecierpliwienia: 
— Pokażcie ten dokument. 
Li-Te rozpiął koszulę. wyjal pognieciony ar- 
kusz papieru i zaczął go czytać po cichu, jak gdy- 
by czytał sam dla siebie. 
— Co to za dokument? — pytali zdumieni re- 
wolucjoniści. 
— Kto dobrze zna charakter pisma Kiang-Ldaf" 
Fu, ale nie gdy pisze po chińsku, tylko p angiel- 
sku? — zwrócił się Sokaci do zebranych. 
— Ja... Ja... — rozległo się kilka głosów. 
— Czy to charakter pisma Kiang-Ling-Fu? — 
zapytał jakacki, podając im zmiętoszony arkusz 
papieru. 


— Tak, to jego charakter pisma. Ale co się 
stało? | 
— Towarzysze, muszę wam zakomunikować 


straszną wiadomość... — głos Jakackiego mocno 
rżał, — Li-le znalazł dokument, z którego wyni- 
ka, że w naszych szeregach znajduje się prowoka- 
tor... 

— Podajcie jego nazwisko! Kto to jest? — rozle 
gły się giosy ze wszystkich stron hah. 
Prowokatorem tym jest nasz przywódca, 
Kiang-Ling-'u. — Jaskacki mocno zaakcentował 
każde słowo. — Przed chwilą pokazałem wam do- 
kument pisany ręką prowokatora... 

— To coś sirasznego! Nie, io nie możliwe! 
Kiang-Ling-t'u prowcxatorem!? Nasz przywódcą 
miaiwy byc prowokatorem! — tego rodzaju okrzy- 
k, przecinały się w powietrzu. 

Zebrani zerwali się z miejsc i wpili ka 115 
spojrzenia w Jakack.ego, jas gdvby domagali się 
biiższych wyjaśnień. 

— |lowarzyszu jakacki, przeczytajcie nam ten 
dokument! — odezwał się nagle jeden z rewolucjo- 
nistów. — Co tam pisze? 

— Słuszn.e, przeczytajcie nam ten dokument!— 
pozostali podchwycili to żądanie... 

Dalszy ciąg jutro 
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Nowela 


Ferry staje sie bezczelny 


zaczął mówić o sprawach za- 
wodowych. 

— Jeśli ktoś wie o gangste- 
rach, to tylko Chińczyk, Ste- 
phen Lli. Udam się do niego, 


ry gangsterom, gdy przestąpil) przyniosła dokładny opis wy- 
próg knajpy... — 
„Daily Post“. Nie stoję w kon 
takcie z policją. 

Mężczyzna, przypominający 


estem zi padków. 

— Gdzie jest ten reporter? 
— zapytał I'erry. 

— Reporter jest tutaj — 


Ferry, jeden z najzdolniej- 
szych reporterów  nowojors- 
kich był bardzo nieśmiały, 

Pewnego dnia, gdy szef zwy 
myślił mu bez powodu, Ferr 
stracił cierpliwość, oświadczył, 
że ma dość pracy i zatrzasnął 
za sobą drzwi. 

W wąskim korytarzu nagle 
zatrzymał się i zaczął się za- 
słanawiać. Pomyślał o Marion. 

Nagle otworzyły się jakieś 
drzwi, z któtych wysunęła się 
okrągła twarz redaktora. 

— Byłem nieco zbyt brutal- 
ny. Ferry bardzo żałuje. Ale 
iy odrazu nie powinieneś być 
ak bezczelny. Mam dla ciebie 
pracę. 

— Pańska praca — odparł 
Ferry — nie interesuje mnie. 
Nie pozwolę się dłużej obra- 


żać. 

— Piękna robota, Ferry. 
I'woja specjalność. Napaść na 

Colorado. Policja bezrad 

na. Z pewnością jakaś banda z 
Chicago. Przeczytaj urzędowe 
sprawozdanie, odszukaj tych 
ludzi i przeprowadź wywiad z 
ich hersztem. 
Nie — oświadczył Ferry 
— chcę trochę odpocząć. Pan 
mi już gra na nerwach. Poszu- 
kaj pan sobie kogoś innego, 
dowidzenia! 

Ferry udał 


się do domu i 


czekał na Marion. Do jej przyj! Stał się więc znów rzeczowy i 


ścia przeczytał sprawozdania 
o napaści we wszystkich gaze- 
tach. Policja była na nogach, 
reporterzy byli zrozpaczeni, 
gazety wyznaczyły nagrody, 
magistrat wyznaczył nagrodę, 
bank obiecał wyuagrodzenie, 
ale ganzsterzy ai a wraz 
z nimi sto tysięcy dolarów. 
Gdy Marion przyszła, Ferry 
znów stał się nieśmiały. Ko- 
chał ją ale nie wiedział czy o- 
na mu się odwzajemnia w u- 
czuciach i to go onieśmialało. 
Mógł ją o to spyać, ale właśnie 
wypowiedzenie tego pytania 


przych ziło mu z niezwykłą 
trudnością, 
Gdy przyszła Marion, opo- 


wiedział jej o kłótni z szefem, 
a, jednocześnie prosił, aby tym 
się nie przejmowała. 

— To bardzo niebezpieczna 
wyprawa — oświadczyła. 
Nie chciałabym mieć za męża 
człowieka, którego ciało było- 
vy naładowane ołowiem. 

— Hm — zapytał oszołomio 
ny Ferry — chciałabyś... hm... 
wyjść za mnie za mąż? 

— Nie bądź bezczelny — od- 
r ła Marion, dy Ferry a 


niósł się i chciał ją objąć. 
Ferry nie znał się na kobie- 
tach i wziął te słowa poważ- 
nie, nie spostrzegłszy wcale 
błysku radości w jej oczach. 


sądzę że ta wyprawą przynie- 
sie mi wielkie dochody i wów- 
czas ożenię się z tobą, gdy tyl- 
ko się na to zgodzisz. — Rzekł. 
szy to, udał się do dzielnicy 
chińskiej. 

Stephen Li rzyjął z uśmie- 
chem ostalnie trzy dalai Fer- 
ryego i oświadczył: 

— Przybyła z Chicago ban- 
da L;łaby dawno za górami i 
lasami, gdyby nie miala zatar- 
gu z miejscowymi bandami. 
le przystąpiły do regularnego 
oblężenia knajpy mieszczącej 
się na rogu 22 ulicy i 12 ave- 
nue, w której znajduje się ban 
da chicagoska. Nasi gangste- 
rzy żądają wydania łupu zdo- 
bytego na obcym terytorium, 
lub grożą wymordowaniem ich 

— A policja? — zapytał Fer 
ry. 

— Policja została wezwana 
przez ludzi z bandy chicagos- 

iej i czeka na posiiki. 
Muszę się spieszyć — 
rzekł Ferry — martwy herszt 
nie udzieli mi wywiadu. 

— Weź pan tę ręczną armat- 
kę — rzekł Chińczyk, 

Ferry szybko wetknął do 
kieszeni olbrzymi automatycz- 
ny rewolwer, telefonicznie za- 
wiadomił szefa o tym co usły- 
szał i udał się do wskazanej 
knajpy, 

— Chciałbym 


= 


omówić z 


przywódcą — oświadczył Fer- 


z wyglądu Hiszpana zbliży 
się do IFerryego i przyłożyw- 
szy mu rewolwer do biodra, o- 
świadczył: 

— Pokazać legitymację pra- 
sową. 

— Nie mam chęci legitymo- 
wać się przed panem... 

— Liczę do trzech — rzekł 
Hiszpan — a później... 

— Proszę, oto legitymacja — 
spokorniał Ferry. 

Rewolwer zostaje odjęty z 
jego biodra. Ferry skorzystał z 
tego, wyciągnął rewolwer strą- 
cil lampy, postrzelił trzech lu- 
dzi, którzy na niego się rzucili, 
przekręcił dwa marmurowe sto 
liki į ukrył się za nimi. Wów- 
czas rozpoczęła 
strzelanina. 

Ferry wyszedł z tej strzela- 
niny cało. Został tylko wraz z 
innymi aresztowany i odwie- 
ziony do więzienia śledczego. 
Przysięgał, że jest reporterem 
„Daily Post“. Wyśmiano go je 
dnak, oświadczając, że mate- 
riał reportera „Daily Post“ od- 
dawna został przez policję 
przekazany redakcji pisma, a 
on sam znajduje się narazie 
pod ochroną policji. Dostar- 
czył biografi herszta bandy i 
dokładnego opisu napaści na 
bank, Dzięki dzielności tego re 
portera „Daily Post” jest do- 


się regularna 


rzekł oficer policji, otwierając 
drzwi. 

— Idioci, aresztujcie jego, a 
nie mnie! — wykrzyknął Fer- 
ry, ujrzawszy Hiszpana. 

— Nie bądź pan bezczelny 
— a zwracając się do gangste- 
ra, rzekł — oto pańska narze- 
czona i szef, który był niechee 
ny w redakcji, gdy przekazy- 
waliśmy pańskie sprawozda- 
nie. 

Do pokoju weszli Marion i 
szef Ferryego. 

— Ferzy — załkała Marion, 
rzuciła mu się na szyję. 

— Precz! — krzyknął Ferry, 
wyrwał się z jej ramion i jed 
nym susem znalazł się przy 
ganzsterze, który chciał sko- 
rzystać z zamieszania i czmy- 
chnąć. 

— Och Ferry — płakała Ma 
rion — nie zaznałam spokoju, 
dopóki nie przeczytałam two- 
jego sprawozdania, 

-- Ten bezczelny młodzie- 
niec napisał własną biografię, 
ja się do tego zupełnie nie 
przyczyniłem. 

— Pomimo to — rzekł szef 
Ferryego — ty otrzymasz na- 
grodę i zaraz ożenisz się z tą 
piękną panią. Do tego dojdą 
jeszcze wynagrodzęnia banku. 
prasy, magistratu, ale pamię- 
taj Ferry, nie bądź w przysz 


tychczas jedyną gazetą, która |łości bezczelny wobec mnie. 


TADEUSZ. RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadenszn 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z. domun ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
»otuicami tej fabryki była młoda i ładne Jadwiga lzdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa- 
nowa. lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
»0wrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
ej powrót do domu. podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
'owarzysza partyjnego, Piaseckiego, t-aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 
uo wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysiuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojov -go postanowiono za wszoiką ce- 
nę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną aa śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: lzdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinga, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tała czy ją nadal kocha. gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
ie Sokół interesuje się lzdebską. Tie otrzymawszy jasnej odpo- 
miedzi. Tania szybko >deszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna 
leźć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowałi dokładny pian zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
syjskiego oficera miał znieważyć czyunie konsula niemieckiego. 
Jbrażonemu dyplomacie powinien wyrazić nbolewauie general- 
gubernaior. Bojowcy więc planowa, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkan.a konsula. rzucą na niego bombę. 

W tym celu człoukini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
tokaiu wychodziiy na Koszykową i Naiołińską, na której miesz- 
kał konsul niemiecki Bomby miano rzucić z okien wychodzą: 
cych na Naiolińską. Hanna zameldowala się jako Irena Kozłow- 
ska. a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby 

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt 
wcześnie i Skaiion cudem ocałał. Przyguębione dziewczęta spo.kały 
Tądeusza na szosie za miasiem, gdzie zdały mu sprawozdanie 
Tymczasem Tania, kicra przypadkowo znalazła się również tam— 
zauważyia. jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią. 

Tania udaia się dv czwartego komisariatu, gdzie za- 
meldowała o tym, że zamachowcy, którzy rzuc:'i bomvę 
nu Skalłona, ukryli się w lasku mliocińskim. W rezultacie 
aoniesienia lani aresztowano w lesie [adeusza. Tanię 
sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie dowiedziała się 
3 aresztowaniu Orlińskiego. Wiadomość ta uprzytomniła 
jej haniebnośc czynu, jaki popełniła. Wyczerpana prze- 
zyciami dnia — zemdlała. 

Te leusza sprowadzono do gabinetu Iwanowa, gdzie na- 
stąpił. dramatyczna konirontacja z Tanią. Tania zaprzeczy= 
ła temu, by Padeusz miał brać udział w zamachu na Skałło- 
ua, zaś ladeusz odmówił zeznań. Wobec tego polecił lwa- 
now (:riinowi zaprowadzić Orłińskiego do pokoju Nr. 59... 

Do tej samej celi, zanim jeszcze Tadeusz zdołał rozej- 
rzeć się, wepchnięto również Tanię. 

, Tadeusz zrozumiał ol razu, w jakim calu to uczyniono. 
Ściana celi byla bardzo cienka, tak że można było wszystko 
przez nią usłyszeć, W sąsiednim pokoju siedzieli szpicle, któ- 
nzy słuchali i notowali rozmowę. Gdy Tadeusz odepchnął od 
siebie Tanię, która błagała go o wybaczenie, stała się nagle 
rzecz nieoczekiwana. 

Przez chwilę stała tak Tania w środku pokoju 
z rozwartymi oczami, które wyrażały obłęd. Twarz 
jej była wykrzywiona w przeraźliwym grymasie. 

Nagle rzuciła się do drzwi i zaczęła walić w nie 
głową z taką siłą, że aż zadrżały, a przy tym krzy- 
zzała glosem, krew w żylach mrożącym: 

— Bandyci! Zbóje! Otwórzcie! 

Tadeusz stał znieruchomiały. Pierwszy raz w 
życiu, odkąd zna Tanię, widzi ją w tak niepoczy- 
talnym stanie. Sprawia wrażenie człowieka, eo po- 
stradał zmysły. 

Czy aby to nie jest z jej strony pozą, udawa- 
niem? — pomyślał Tadeusz, — Nie, to jest zupełnie 
niemożliwe! Jej dziki krzyk, bicie głową o Ścianę, 
konwulsie ciała — to wszystko świadczyło, że głę- 
boki wstrząs spowodował ten jej atak nerwowy. 

Coś zerwało się w duszy Tadeusza.. Zlitowal 
się nad nią. Pogarda i gniew, jaki przed tym miał 
dla niej, znikły. Zbliżył się do Tani i chciał jej po- 
wiedzieć bodaj jedno dobre słowo. Wiedział, że 
tylko to może ją teraz uspokoić, 

Ale w tej chwili otworzyły się gwałtownie 
drzwi, do celi wpadło dwóch szpiclów, którzy 
krzyknęli naraz: 

— Co się tu stało, ha? | 

— Panowie lepiej ode mnie zdajecie sobie spra- 
wę z tego, co tu zaszło... — odparł ironicznie Ta- 
deusz. e 

— Chciał panią pobić? — zapytali szpicle Ta- 
nię, 
Ale Tania krzyczała nadal dzikim, niesamowi- 
tym głosem, Rwała włosy i sukienkę na sobie i dzi- 


WSTRZAĄSAJĄCA 
ki MIŁOŚCI 


POWIEŚC O BOHATERSTUIE, 


POŚWIĘCENIU 


kor wystraszonymi oczami spoglądała wokół sie- 
ie. 

— Ten mierżawiec chciał panią uderzyć? — po- 
wtórzyli pytanie. 

Ale Tania rzuciła się na nich z zaciśniętymi 
pięściami, krzycząc: 

— Precz ode mnie, łotry! Precz! 

Szpiele ujęli ją szybko pod ramię i wyprowa- 
dzili z pokoju. 

Tadeusz znów został sam. To, co się teraz dzia- 
ło w jego oczach, mocno go zdziwiło, Ostatnia sce- 
na wzburzyła go po prostu. Jeśli z początku miał 
dla Tani tylko pogardę i nienawiść, teraz dopiero 
zaczynał rozumieć, co się z nią stało, co przeżyła 
przez ten czas. Ten atak nerwowy świadczy o tym, 
że nie grała komedii. 

W jakim więc celu wprowadzono ją do tej celi? 
Co zamierzał Iwanow przez to osiągnąć? 

Tadeusz spacerował tam i spowrotem celi 
rozmyślając nad wydarzeniami dnia. N ieudał za- 
mach na Skałłona, spacer z Jadzią, najazd ct 
ków, nagle aresztowanie, potem spotkanie w tych 
warunkach z Tanią — to wszystko wyczerpało go 
i wzburzyło. 

A jednak postanowił panować nad sobą za 
wszelką cenę. Drzwi się nagle otworzyły i do celi 
wcszło dwóch żandarmów. Znów wprowadzono go 
do gabinetu naczelnika ochrany. 

iwanow spogląda na nicgo teraz zupełnie in- 
nym wzrokiem, tak jak gdyby gotów byl rozszar- 
pać go na miejscu. 

— Ty byleś kochankiem mojej córki, uwiedłeś 
ją, prawda? 


Oto wasze bohaterstwo, bić skutego, bezbron- 
nego więźnia. 


— To moja prywatna sprawa, sądzę, że z zama- 
chem na gencrał-gubernatora nie ma to nic wspól- 
nego... 

TG ty ją uwiódł, mierzawiec, a potem mało 
ci było jednej, polazłeś do innej kobiety.. Teraz 
wiem, kto jest sprawcą upadku mojej jedynej 
córki... Z tobą uciekła owej nocy z willi w Otwoc- 
ku... Powiedziała mi teraz wszystko! 

Tadeusz milczał, Twarz jego wyrażała niezło- 
mne postanowienie i upór. 

— Ale odegrała dobrze swą rolę, ha?... Niena- 
widzi ciebie, psie jeden, i dla tego ciebie wydała. 
Teraz żałuje tego, że dała się uwieść przez takiego 


łotra. Wszystko mi dzisiaj opowiedziała i dlatego 
wiem już dokładnie, kto rzucał bomby na powóz 
naszego ukochanego generał gubernatora. Zadyn- 


dasz na szubienicy wkrótce, ty psie zapowietrzo- 
ny... — syczał z sadystycznym zadowoleniem Iwa- 
now. — Ale przed tym zaśpiewasz mi, zaśpiewasz 
o wszystkim dokładnie. Milczysz jeszcze? Nie wy- 
pada ci ze mną rozmawiać? A jednak zaśpiewasz, 
zaśpiewasz... 

adeusz spoglądał na Iwanowa wzrokiem peł- 
nym Posey, Milczał uporczywie — bo i po cóż 
ma o gpowpdag? Fo co ma się bronić, skoro droga 
tego czy owak prowadzi na szubienice, 
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Tadeusz rozumiał, że teraz będą go strzec i nie 
uda mu się uciec. 

Pogodził się więc ze swym losem, miał tylko 
jedno pragnienie: zanim go powieszą — dowiedzieć 
się o tym, że partia wykonała wyrok śmierci, że 
Iwanow nie żyje już... 

— No, kiedy nadejdzie ten wasz dzień zapłaty, 
jak to śpiewacie w tej waszej piosence? — uśmie- 
chnął się sarkastycznie Iwanow. 

— Nadejdzie, na pewno nadejdzie, panie puł. 
kowniku... 

— Czy jesteś tego pewien, ha?... Cho, cho, cho, 
ale pewności siebie nie brak ci. 

— Tak, jak po nocy dzień nadchodzi, to prawo 
natury... 

— Cho, cho, cho, nie wiedziałem, że pan zięć 
jest filozofem także... Zięć, zięć... — powtórzył kil- 

akrotnie Iwanow, — ujął nagle rewolwer, który 
leżał na stole, Podakkczy| da Tadeusza i z całej si- 
ły rąbnął go rączką po głowie. 

Tadeusz zalał się krwią. Nie mógł jednak nic 
uczynić. Ręce miał skute kajdankami. Powiedział 
więc tylko: 

— Oto wasze bohaterstwo, bić skutego, bez 
bronnego więźnia. 

lwanow nacienął dzwonek. Do pokoju wbiegł 
żandarm, któremu szef ochrąny rzucił rozkaz: 

— Zaprowadzić go do ciemnicy! Izolować! Zo- 
stawić o chlebie i wodzie! 

Tadeusza wyprowadzono z 
Po twarzy jego Ściekała krew, 
na wyfroterowaną poum m 

Tadeusz wzczedi z podniesioną głową i głośno 
zaśpiewał: 

„Krew naszą długo leją AE: 

Aie żandarm, który B prowadził, zdzielił go od 
razu pięścią w twarz. Tadeusz zamilkł. 

Ale tylko na chwilę. Krew ściekała po jego twa- 
rzy. 4 nabrzmiałą twarzą szedł dalej i znów śpie. 
wał na caly głos: 

„Nadejdzie jednak dzień zapłaty, 

Sędziami wówczas będziem my..." 

Ale gdy wszedł do ciemnicy, padł wyczerpany, 
na podłogę. 


Między śmiercią 
a wolnością 


Po wyjściu Tadeusza, kazał Iwanow wprowae 
dzić do swego gabinetu Tanię. Ale nie mógł jej ba- 
dać, bo atak nerwowy jeszcze się nie skończył. 

Tania szalała. Rzucała się na wszystkie stro- 
ny, krzyczała, rwała na sobie suknię, ciskała 
wszystko, co jej pod rękę popadło. Krzyczała aż 
do ochrypnięcia, a jej oszalałe oczy omal nie wy- 
skakiwały z orbit... 

Iwanow usiłował spoczątku mówić do niej spo- 
kojnie. łagodnie, a potem straszył ją szubienicą. 

Odniosio to wręcz przeciwny utek. Tania 
krzyczała jeszcze głośniej: 

— To ja zabiłam generał - gubernatora... Zabi- 
łam tego drania Iwanowa. Towarzysze, teraz wy- 
baczcie mi... Źle postąpiłam, jestem podła... Nie za- 
bijajcie mnie. Wszystkich wymorduję, wszystkich 
carskich sługusów,.. Jestem córką kata Iwanowa, 
jego rodzoną córką... Ale moja matka była Polką. 
Tak, Polką rodzoną. t 

Iwanow poelą na swą córkę, twarz jego po- 
szarzała, próbował ująć jej rękę, a gdy nic nie po- 
magalo, kazał założyć jej kaftan bezpieczeństwa... 

Posadzono ją związaną na krześle, usiadł przy 
niej i usiłował przemówić do niej po ojcowsku. Ale 
to również nie poskutkowało, z ust Tani padały 
bez przerwy słowa obelgi dla ojca, dla generał-gu- 
bernatora, dla cara „batiuszki"... k 

Iwanow nerwowo spacerował w swym gabine- 
cie, namyślając się, co ma uczynić. Widząc, że sam 
nie da sobie rady, kazał wezwać Griina: 

— No, co pan powie? Co zrobić z tą dzicwczy: 
ną? Może lekarza zawołać? 

Griin odrzekł: 

— Co tu, panie pułkowniku, lekarz pomoże? 
Żaden lekarz jeszcze na nerwy nie pomógł. Jedyna 
rada, to zabrać ją do mego pokoju. 


koju Iwanowa. 
ople jej spadły 


— Chce pan ją znów kajować? — zaniepokoił 
się Iwanow. i * 5 
— Nie ją, tylko tego Orlińskiego. Niech się 


rzyjrzy jak go katujem;, zaraz się uspokoi. Wpa- 
E mu kilka igiełek na gorąco i to na pewno naj- 
lepiej podziała. im. 
— Ma pan rację... — zsodził się Iwanow. 
Dalszy ciąg jutro 
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Po wielu tr 

Najeleganiszym klubem gry 
w Kanadzie jest Kodiak-bar w 
Winnipeg. Tu spotykają się ci 
wszyscy ludzie, którzy są ogar 
mięci żądzą gier hazardowych. 
Można tu ujrzeć milionerów, 
siedzących przy jednym stole 
ze zwykłymi marynarzami, po 
ważanych kupców obok włó- 
częgów, córki bogatych Amery 
kar, obok kobiet o podejrzanej 
przeszłości. Pomimo to w loka- 
łu panuje zawsze dostojny, wy 
tworny spokój. Toteż tym wię 
ksze wrażenie na wszystkich 
wywarły napaści rabunkowe 
na graczy. 

Pierwszej napaści dokonano 
w roku 1918. Ofiarą mordercy 
padł bogaty przemysłowiec chi 
zagoski, James Sikk, który wy 
gral w Kodiak-barze ponad 12 
tys, dołarów. Gdy przemysło- 
wiec opuścił lokał i znalazł się 
na ulicy, zbliżył się do niego 
zamaskowany mężczyzna, za- 
dał mu młotem cios w czaszkę. 
wyrwał z kieszeni pakiet wy- 
granych banknotów i znikł w 
ciemnościach nocy. 

Pomimo że właściciel lokalu 
zaangażował najlepszych an- 
g.elskich i amerykańskich de- 
tektywów, nie można bylo 
wpaść na trop mordercy. Od 
ego czasu minęło 6 lat i sprawa 
poszla już w zapomnienie, gdy 
przed lokalem odegrała się po 
dobna scena, która tym razem 
na szczęście nie pociągnęła za 
sobą ofiar w ludziach. Gdy 
R bugi Charles Frederic, 
urzędnik Hudson-Bay Cempa- 
ny, który wygrał w Kodiak- 
barze 6000 dolarów, opuścił lo- 
kal i wsiadał do taksówki, o- 
trzymał z tyłu cios w głowę. 
Zahini szofer mógl się wmie- 
szać, napastnik wyrwał proku 
rentowi z pod pachy teczkę, w 
której miał wygrane pienią- 
dze. 

Nie ulegało żadnej wątpliwo 
ści, że napaści na Frederica 
dokonał ten sam osobnik, któ- 
ry zabił Sikka, a pomimo to 
nie można było wpaść na jego 


trop. 

l W maju 1927 roku dokonano 
trzeciej napaści. Tym razem 
O wi pee 
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łupem napastnika padło 17000 
dolarów. Ofiarą jego padł le- 
karz, John Smith, który zo- 
stał ciężko ranny. Dochodze- 
nie znów nie dało pomyślnych 
wyników i sprawa została u- 
morzona, 

Przed pewnym czasem do 
właściciela lokalu zgłosił się 
młody detektyw, Henry Pri- 
nay, Oświadczył właścicielo- 
wi, że na podstawie wypraco- 
wanej przez niego teorii do- 
szedł do przekonania, że prze- 
stępca wkrótce dokona nowej 
napaści. Detektyw zapropono- 
wał właścicielowi, aby pozwo- 
lii mu grać w barze, i pokry- 
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wał jego przegraną, podczas, 
gdy wygraną mu zwróci, a 
gwarantuje, że wykryje prze- 
stępcę. Ponieważ Henry Pri- 
nay był znany ze swej uczciwo 
ści, właściciel zaufał mu i za- 
warł z nim tę szczęśliwą umo- 
wę. Od tej chwili Prinay cały- 
mi dniami przesiadywał w ka- 
synie i grał ze zmiennym szczę 
ściem. W ostatnich dniach lu- 
tego wygrał olbrzymią sumę i 
zgodnie z umową zwrócił ją 
właścicielowi. Oczywiście, 
nikt o tym nie wiedział, tak 
jak nikt nie wiedział, że jest 
detektywem i że podczas gry 
obserwuje wszystkich graja- 
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ować zabójcę 


cych. 

1 marca okazało się, że teo- 
ria Prinaya była słuszna. Tego 
wieczora około jedenastej, gdy 
wygrał około .200.000 dołarów, 
szykował się do opuszczenia 
lokalu. Przed wyjściem wszedł 
jeszcze do baru, wypił kilka 
kieliszków whisky i wolnym 
krokiem opuścił lokal. Jak tyl 
ko znalazł się na ulicy, usły- 
szal za sobą przyspieszone kro 
ki. Odwrócił się gwałłownie i 
ujął za rękę mężczyznę, który 
już zamierzał wymierzyć mu 
młctem cios w głowę. Między 
detektywem a 


napastnikiem dokonać nowej napaści, 


rej polożyli kres nadbiegli szo- 
ferzy, pomagając unieszkodli- 
wić przestępcę. 

Zatrzymanym okazał się 
Charles Heliere, mechanik, pra 
cujący w elektrowni w Winni- 
peg. Początkowo wypierał się 
winy, wzięty jednak w krzy: 
żowy ogień pytań, przyznal 
się do zabójstwa Sikka i doko- 
nania napaści na Frederica i 
Smitha. 

Detektyw zapytany na czyw 
polega jego teoria, odparł. 

— Poprostu. na zwykłym o- 
bliczeniu. łupem przestępcy 
padło w roku 1918 12,000 dola- 
rów, w roku 1924 6000 dolarów 
w 1927 17.000 dolarów, Stąd 
jasno wynikało, że potrzeba 
mu było rocznie o 2000 więcej, 
niż zarabiał. Na podstawie te- 
go obliczenia można było wy- 
wnioskować, że wkrótce musi 


i tak 


rozgorzała zacięta bójka, któ-|l się też stało... 


0 4B © 


Fantastyczna historia o maujliepSszysm strerzelcu 


Amerykanom znudziły się 
już interesy i trzeźwość, szu- 
kają romantyki i bohaterstwa. 
To starają się znaleźć w histo- 
rii swego kraju, w tych cza- 
sach gdy pionierzy stoczył: 
twardą walkę o byt i coraz no- 
we wypadki wygrzebuje się z 
przeszłości, z czasów Dzikiego 
Zachodu. 

Najciekawszą postacią tam- 
tych czasów był niewąpliwie 
Bill Ilickoks, który piastował 
urząd szeryfa w Hays City w 
stanie Kensas, Zmarli on w ro- 
ku 1876, jako 90-letni starzec, 
Do tego czasu sprzątnął on ze 
świata 75 ludzi. Współcześni 
nazywali go najlepszym strzel 
cem i opowiadali nieskończoną 
ilość historii, których on byt 
głównym bohaterem. 
"Pewnego wieczora. gdy Bill 
tlickoks siedział ze swym przy 
jacielem Mike Yilliamsem, w 


karczmie, rozlegiy się na ulicy jk 


strzały, Bill natychmiast wy- 
biegł na ulicę i wyciągnał re- 
wolwer. Jakiś przestępca ucie- 
kal przed goniącym go tlunem 
ludzi, ostrzeliwując się. Gdy al 


ruchach, strzelił pierwszy. 
Bill wiedział, że musi się 
mieć na baczności, ponieważ 
taki rzezimieszek zawsze miał 
dobrych przyjaciół, którzy po 
mszczą jego Śmierć. Z tego też 
względu oparł się plecami 
ścianę i rozejrzał się wokoło. 
Nagle zauważył, że z ciemno- 
ści wyłania się jakiś mężczyz- 
na i z rewciwerem gotowym do 
strzału biegnie w jego stronę. 
Bill nie namyśłając się długo, 
pociągnął za cyngiel i postrze- 
lił rzekomego napastnika. 
Wskutek tego strzału stracił 
posadę szeryfa, 
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69-letni „pan 


zastrzelił bo- 


|wiem swego przyjaciela Mikej 


Williamsą, który wybiegł z 
karczmy, aby przyjść mu z po 
mocą, i którego w ciemnoś. 
ciach wziął za przestępcę. Mie 
szkańcy Hays City uważali, 
że jest rzeczą bardzo pożąda- 
ną, aby szeryf był dobrym 
strzelcem, Byli jednak zdania, 
że Bill zbyt często i zbyt gorli- 
wie korzysta z broni i dlatego 
pozbawili go tego stanowiska. 

Pewnego razu, gdy Bill prze 
woził transport pieniędzy, na- 
padli go czterej bandyci, Gdy 
z ciemności wyłonili sę bandy 
ci, Bill posiadał w magazynie 
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ożenił sę z źl-iein:ą panną 


skoń- 
zawiadomiła 
crewnych, że wychodzi zamąż 
za 6i-letniego Tomasza Howel 
sa. Pomimo, że narzeczony 
trzymał się jeszcze bardzo do- 
Lrze krewni pragnęli odwieść 
Helenę od tego szalonego za- 


Panna Helena Garis 
czywszy 21 lat, 


brzym przebiegi obok szeryfa, | miaru. Nic jednakże nie pomo 


zmierzył go okiem i podniósł: gło i panna 
samo uczymił, dnia została 
Bill. Ponieważ był szybszy w starca. 


To 


rewolwer. 


Garis pewnego 
żoną 69-letniego 


Wiezwyksuy pojedynek 


Chciał strzel 


do swego pazeciwzaiica 


Pewien węgierski poseł obra 
zł w tych dniach wyższego 
funkcjonariusza policji i ten 
ostatni wyzwał go na pojedy- 
nek. Poseł oświadczyi goto- 
wość załatwienia sprawy hono 
wej na zielonej murawie, ale 
| warunkiem, że będzie 
strzelał do przeciwnika z ar- 
maty. Twierdził, że jako był 
artylerzysta zna się i ufa tyl- 
ko temu rodzajowi broni, 

Tak niezwykłe warunki sta 
wiane przez jedną ze stron 
pac pojedynkiem za- 
atwić sprawy honorowe nie 


należy do rzadkości. W prze- 
szłości gdy pojedynki były na 
orządku dziennym, odbywa- 


y się one często w niezwyk- 
tych okolicznościach. 
Tak na przykład w zeszłym 


Tragikomiczny 
miał pojedynek między słyn- 
nym krytykiem francuskim 


Saint Beuve, a filozofem Paw- 
łem Dubois. Gdy obaj prze- 
ciwnicy stanęli naprzeciw sie 
bie, niebo przesloniły gęste 
chmury i spadł rzęsisty deszcz, 
Saint Beuve ze spokojem otwo 
rzył parasol, a drugą wolną rę 
ką celował z pistoleiu do prze 
ciwnika. Sekundanci zaprote- 
stowali przeciw temu, ale kry 
tyk oświadczył im: 

Pan Dubois może mnie 
postrzelić. Ale nie może mnie 
do tego zmusić, abym. nabawił 
się kataru. 

Rzekłszy to, strzelił do prze 
ciwnika. Kula trafila filozofa 
w kostkę u nogi, a zwycięzca 
z roztwariym parasolem odda 


stuleciu dwaj zapaleni bilar-| lił się. 
dziści Lenfant i Mellani, postaj Swego rodzaju sławą cie- 
nowili strzelać do siebie nie |szyły się warunki pojedynku, 


zwykłymi kulami, a bilami bi 
lardowymi. Pojedynek ten 
trwał zaledwie kilka minut. 
Mellani z taką siłą cisnął w 
zaszkę swego przeciwnika 
kulę z kości słoniowej, że ten 
na miejscu wyzionął ducha. 


które przedłożył siynny nie- 
miecki uczony, profesor Vir- 
chow księciu Bismarckowi. „Że 
lazny kanclerz“ czul się obra- 
żony wysiąpieniami profeso- 
ra Virchowa, który był jego 


zaciętym przeciwnikiem po- 


al Z arn 


| 
j 


laty 


przebieg | litycznym, i wyzwał go na po- 


jedynek. 

Virchow przyjął sekundan- 
tów Bismarcka w swoim labo- 
ratorium, gdzie był zajęty ba 
daniem mięsa zatrutego strych 
niną. Wyraził gotowość załai- 
wienia sprawy honorowej za 
pomocą pojedynku, wręczył 
sekundantom małą paczuszkę i 
oświadczył: 


— Jako wyzwanemu, przy- 
sługuje mi prawo wyboru bro- 
ni. Zakomunikujcie panowie 
księciu, że w tej paczuszce 
znajdują się dwie kiełbaski. 
Jedna z nich jest zatruta 
strychniną druga zaś pozba- 
wiona wszelkich zarazków. 
Zownętrznym wyglądem nie 
różnią się niczym od siebie. 
Niechaj książę spożyje jedną 
z kiełbasek ja zaś zjem dru- 
gą. Komu przypadnie zatruta 
kiełbaska, ten będzie pokona- 
ny. 

Gdy sekundanci zawiadomi- 
li Bismarcka o warunkach sta- 
wianych przez profesora Vir- 
chowa, tamten zrezygnował z 


poiedynku. 


Obecnie po 21 laach poży- 
cia małżeńskiego, pańsiwo We 
wels posiadają 7 dzieci. Naj- 
starszy syn liczy 20 lat i pra- 
cuje w hucie, Najmłodszy zaś 
liczy S lat i urodził się wów- 
gr gdy jego ojciec miał 90 


at. 

Od 15 do 75 roku życia To 
masz Howels pracował w ko- 
palni, jako zwykły górnik. 
Gdy w końcu poszedł na eme- 
ryturę, nie mógł uśiedzieć bez 
czynnie, i poświęcił się pracy 
w ogrodzie i sadzie. Pracował 
on jako górnik jeszcze wów- 
czas, gdy nie było 8-godzinne 
dnia pracy i gdy robotnicy pra 
cowali conajmniej 14 soda 
na dobę. Długotrwała praca 
nie przeszkadzała Howelsow1 
kształcić się w domu. Intereso- 
wał się matematyką francus- 
kim, niemieckim i nauczył się 
„prawidłowo“ mówić po an- 
gielsku, czym się odcinał od 
wszystkich swoich towarzyszy 
górników. 

Howels tłumaczy swoją jur 
ność i krzepkie zdrowie tym, 
że zawsze prowadził bardzo 
normalny tryb życia i nigdy 
nie zajmował się polityką, co, 
jego zdaniem. najbardziej szko 
dzi, skraca życie. 


skazanie fałszerzy 


Sąd Okręgowy w Grodnie 
na sesji wyjazdowej w Słoni- 
mie wydał wyrok w sprawie 
Sergiusza Janieki, abiturien- 
ta gimnazjum białoruskiego w 
Wilnie i jego ojca, Mikołaja, 
pochodzących ze wsi Ostrowo, 
pow. Słonimskiego, oskarżo- 
nych o to, że podrabiali odręcz 
nie i puszczali w obieg bankno 
ty 100-złotowe. 

Sergiusz łamieko skazany 
został na 7 lat wiezienia a Mi- 
kołaj Łamieko na 5 lata więzie 
nia. 


Damea POZ Z a a 


tylko trzy naboje. ponieważ z 
nudów zabawiał się po drodze 
strzelaniem do ptaków. Jak 
tylko zauważył bandytów, ze- 
skoczył z konia, rzucił się na 
ziemię i oddał trzy strzały, Ci 
rzej bandyci, do których strze 
li, zostali śmiertelnie ranni. 
Czwariego zaś cbezwładnił w 
ten sposób, że rzucił w niego 
rewolwer z taką silą, iż roz- 
„rzaskał mu czaszkę. 

Najsłynniejszym wyczynem 
Billa był pojedynek jednocze- 
śnie z 4 cowboyami, z którymi 
poktócił się o jakąś drobnost- 
kę. 5 mężczyzn zajęło miejsce 
na, zielonej murawie, czterech 
z jednej strony, a Bill sam z 
drugiej. Gdy właściciel knaj. 
py, w której doszło do sporu 
: który gral rolę sekundanta, 
przeliczył do trzech, wszyscy 
jednocześnie wystrzelili. Bill 
wziął na cel pierwszego cow- 
boya z lewej strony i postrzelił 
go. Następnie rzucił się na zie- 
mię i oddał jeszcze trzy strzały, 
Wszyscy 4 cowboye zostali 
śmiertelnie ranieni, a Bill o- 
trzymał poważny postrzał w 
ramię. 

W roku 1872 brał udział w 
wojnie domowej po stronie Sta 
nów Północnych. Został wzię- 
ty do niewoli, oskarżony o 
szpiegostwo i skazany na karę 
śmierci. W jakiś niewyjaśnio- 
ny sposób udało mu się uciec 
z więziena i wrócić do swoich. 

Bill Hickoks nie zmarł śmier 
cią naturalną. Został postrzelo- 
ny przez zajadłego wroga. Pe- 
wnego wieczora przybył do 
klubu karcianego, w którym 
grano w pokera. Wszystkie 
miejsca poza jednym były za- 
jęte. A miejsce było wolne z 
tego względu, że kto by go zaj 
mował, siedziałby plecami do 
wejścia. Nikt nie chciał z niego 
skorzystać, ponieważ każdy 
miał z kimś jakieś porachunki 
i obawiał się, że go dosięgnąć 
może skrytobójcza kula. 

Również i Bill nie zajął te- 
go miejsca. Na stojąco przyglą 
dał się grającym. W końcu gra 
tak go wciągnęła, że sam pra- 
gnal spróbować szczęścia i za- 
pominając o ostrożności, zajął 
wolne miejsce. W tej same; 
chwili wszedł do lokalu jego 
zajdły wróg, Mac Call, który 
natychmiast wyjął rewolwer i 
strzelił. Bill zwalił się na pod- 
łogę bez życia. 

o najciekawsze, sąd przy- 
sięglych uniewinnił zabójcę 
Był bowiem zdania, że gdyby 
do klubu wszedł Bill Hickoks 
i zauważył Mac Calla siedzą- 
cego plecami do drzwi, postą- 
piłby w podobny sposób jak 
zabójca: również by wyciąg- 
nął broń i postrzelił wroga. 


OSTATNIE 


Porażka Sobika 
na mistrzostwach Sląska 


W drugim dniu ogólnopols- 
kich zawodów  szermierczych 
o mistrzostwo Śląska odbyły 
się walki w szpadzie panów i 
we florecie pań. 

Po ciekawych walkach, w 
ki>rych startowało 21 zawod- 
ników, do finału w szpadzie 
zakwalifikowało się 8 zawod- 
ników, Sensację wywołało wy- 
eliminowanie znanego zawod- 
nika i olimpijczyka Sobika. 

Mistrzostwo Śląska zdobył 


P u: c hai 


Karwicki (PKS Katowice) 
przed Jarzębskim (AZS Poz- 
nań), Kantorem (WKS Łódź), 
Zaczykiem (PKS. Katowice) i 
Kamalą (PKS Katowice), 

We florecie pań startowało 
14 zawodniczek, z których do 
finału zakwalifikowało 
Pierwsza była 


K. S. Łódź). Stanoszkówna za- 
jęła piąte miejsce. 


dla pari 


projektują Jugosłowianie 


Jugosłowiański Zw. Lawn- 
Tenisowy projektuje urządze- 
nie w roku bieżącym i przy- 
szłym rozgrywek tenisowych 
dla drużyn kobiecych o pu- 
char środkowo-europejski, Pu 
char ufundowała królowa-mat 
ka jugosłowiańska Maria. 

Związek Jugosłowiański pro 
jektuje zaproszenie do tego 
turnieju związków szwajcar- 
skiego, niemieckiego, rumuń- 
skiego į duńskiego. Poza tym 
wezmą udzia. drużyny Polski, 
Jugosławii, Węgier, Czecho- 
słowacji, Austrii i Włoch. 
POLACY W TURNIEJU TE- 

NISOWYM W CANNES 

W dalszym ciągu międzyna- 
rodowego turnieju tenisowego 
w Cannes Połacy uzyskali na- 
stępujące wyniki: 


Tarłowskj zakwalifikował 
się de półfinału, bijąc w 
ćwierćfinale  Garstena 6:3, 
6:4 


Do półfinału również we- 
szła Jędrzejowska po zwycię- 
stwie nad Deutsch 5:7, 6:1, po 
czym Deutsca zrezygnowała z 
dalszej walki. 

Tloczyński natomiast prze- 


rał w ćwierćfinale do Szwe- 
da Schroedera 2:6, 1:6. 


NOWI BOKSERSCY MI- 
STRZOWIE NIEMIEC 


Po czterodniowych walkach 
w Bremie tytuły amatorskich 
mistrzów Niemiec zdobyli w 
kolejności wag, od muszej do 
ciężkiej: 

Mistrz olimpijski Kaiser 
(Gladbeck), Wilke (Hanno- 
ver), Miner (Wrocław), Nuern 
berg (Drezno), Murach (Schal 
ke), Baumgarten (Hamburg), 
Pitsch (Pińsk), oraz mistrz o- 
limpijski Runge (Wuppertal). 
| NR 


Frontem do Mo: za! 


FE U RA OR 
W BIURZE 


— Zwalniał się pan już z róż’ 
nych powodów Pomagał pan 
przeprowadzce, 
mial pan pogrzeb teściowej, o- 


żonie przy 
staunio zaś z racji choroby 
dziecka! O co teraz chodzi? 

— Żenię się, panie dyrekto- 
rze! 


P.erwszy mecz Warszawianki 


zakończył się zwytięsiwem 5:1 nad Gwiazdą 


Ligowa Warszawianka, 
zresztą jedyna drużyna sto- 
łeczna w ekstraklasie, po dłu- 
giej śpiączce zimowej wresz- 
cie ukazała się na boisku. 
Przeciwnikiem ligowców była 
twarda : ambitna drużyna ro- 
botn.cza, Gwiazda.. 

Ligowcy górowali bezspor- 
nie nad a-klasowvm zespołem, 
tym nie mniej gra zwycięzców 
nie mogła zadowolić. [Inna 
sprawa, że ciężki j błotnisty 
teren nie pozwolił na rozwi- 
nięcie normalnej gry. 

W drużynie zwycięzców za- 
brakło Smoczka, który we- 
dług kursujących pogłosek 
| omen yin 


wyczigrowai znów do Krako 
wa, gdzie ma zamiar zasilić 
drużynę Cracovii. 


Wracając do meczu wspom- 
nieć jeszcze nałeży, że do 
przerwy Warszawianka miała 
absolutną przewagę i dopiero 
w drugiej połowie, gdy stan 
meczu opiewał już 4:1 na ko- 
rzyść ligowcow, robotnicy do- 
szli do głosu. I wtedy nawet 
wygrali drugą połowę w me- 
czu w stosunku 1:0. W sumie 
jednak wygrała Warszawian- 
ka 5:1. 


Sędziował p. Fass. Widzów 
zebrało się ponad 1.000. 


się 8. 
Hezrokówna 
(Rybnik) przed Drohocką (So- 
kół, Lwów) i Reichmanową (P. 


KTO WALCZYĆ BĘDZ E Z PARYŻEM? 
Na to frapujące pytanie odpowiada w ostatnim nu- 


merze 
„NOWY SPORTOWIEC* 

Poza tym w numerze niezwykle sensacyjny wywiad 
z wybitnym działaczem sportu robotniczego i jednym z naj- 
odważniejszych rełcrmaiorów naszego życia piłkarskiego, 
redaktorem Maksymilianem Statterem na temat: 

„CZY NALEŻY WPROWADZIĆ ZAWODOWSTWO?* 

Jak zwykle poza bogatym materiałem sprawozdawczym 
znajdzie tu każdy ciekawą wiadomość z za kulis życia klu- 
bów i związków. 

Wreszcie dalszy odcinek emocjonującej powieści spor- 


towej 
„BIALI NIEWOLNICY* 
odsłaniającej w sposób bezpardonowy kulisy życia wiel- 
kich bokserów—amatorów i ich tragedie. 
Oto treść najtańszego i najpopularniejszego pisma 
sportowego w Polsce 


„NOWY SPORTOWIEC* 
który, zawiera 6 stron i kosztuje tylko 10 groszy. 


św ata 
- Tytuły mistrzów Estonii w 
walkach grecko - rzymskich 
zdobyli w kolejności wag: 
Looaru, Sumil, Väli, Laane, 
Frooman, Neo i Palusalu. 
* 


tenisiści 


Czołowi 
nieśli 


urgu Pallada 


Puncec wygrał z Kirby 6:3, 
6:2, 2:6, 3:6, 8:6. 


Na zawodach w Bostonie o 
mistrzostwa Stanów Zjedno- 
czonych' w jezdzie figurowej 
na lodzie, tytuł mistrzowski 
e raz 9-ty zdobyła Maribel 

inson. 

W jeździe pojedyńczej pa- 
nów zwyciężył Kanadyjczyk 
Wilson przzd Amerykaninem 
Turner. W jeździe parami mi- 
strzostwo zdobyli Mirabel Vin 
son—Hill. 


jugosło- 
wiańscy Pallada i Puncec od- 
w Afryce Południowej 
piekne sukcesy. W Johannes- 

perea pierw- 
szą rakietę Afryki Farquar- 
sona 6:2, 2:6, 1:6, 6:1, 8:6, a 


Nie będzie wyścigu 


Warszawa — Berlin 
oto rezultat konferencji prezesów 


Na konferencji płk. Gebel 
oświadczył w imieniu zarządu 
Polskiego Związku Kolarskie- 
go, że jeżeli wniosek łódzkie- 
go okręgu uzyska większość, 
nikt z uzgodnionej już listy na 
wych władz nie przyjmie man 
datu. 

Decyzję tẹ zarząd motywu- 


je tym, że sprawa wyścigu 
Berlin — Warszawa była już 
rozstrzygnięta na konferencji 
prezesów okręgowych związ: 
ków i uchwalenie potem in- 
nej decyzji dowodzić będzie 
braku dyscypliny i braku zau 
fania do władz naczelnych. 


Jadzia Wajsówna 
otrzymała W. H. N. S. na 
uroczystym przyjęciu 


W sobotę przed południem 
w lokalu PUWF odbyła się u- 
roczystość wręczenia wielkiej 
honorowej nagrody sportowej 
Jadwidze Wajsównie za rok 
1936. 

Wręczenia nagrody dokonał 
w imieniu Komisji nadawczej 
dyrektor PUWF gen. Olszy- 
na-Wilczyński, poświęcając 
kilka słów motywom, jakie 
zdecydowały o przyznaniu 


WE Wielkiej Honoro- 


wej Nagrody Sporiowej. 


Nadmieniamy, że zgodnie ze 
statutem Nagrody, Wajsówna 
otrzymała ją na własność, zdo 
bywszy ją awukrotnie w cią- 
gu lat 3-ch. 

Poza Wielką Nagrodą Waj- 
sówna geregen A żeton i dy- 
pilom pamiątkowy. 

o 3 en, AA 
skim Ee przemówienia 
wygłosili płk. Glabisz, inż. 
Loth, inż. Znajdowski, płk. Ar 
ciszewski, mjr. Żołędziowski i 
red. Sikorski. 


Sensacje „pod koszem" 


na emctienu,ący Ch waikach 0 m.sirzóscwo Polski 


POZNAŃ. W piątek rozpo- 
częły się w Poznaniu mistrzost 
wa Polski w piłce koszykowej 
męskiej. Jak już sygnalizowa- 
uśmy, bierze w nich udział 11 
drużyn z calej Polski. Za wy- 
'jątkiem mistrza Łodzi, który 
zrezygnował z udziału, repre- 
zentowane są wszystkie okręg: 
Polski. Walczące drużyny po- 
dzielone zostały na 4 grupy. w 
skład których weszły nasiępu- 
jące drużyny: 

Grupa 1: KPW (Poznań) P. 
|Z. P. (Nowy bytom) i SK Vic- 

toria (Czesiochowa). 
| Grupa [I: Cracovia (Kra- 
ków), WKS „Šmigły“ (Wilno). 
| Grupa HH. KPW „Orzeł“ 
(Warszawa), 2) Sokół-Macierz 
(Lwów), 3) KS Ciszewski (Byd 
goszcz). 

Grupa IV. AZS. (Poznań). 
WKS. (Grodno), LWS. Lubel- 
skie Warsztaty  Samolotowe 
(Lublin). 

Pierwszy dzień rozgrywek 
| wylonił już mistrzów poszcze- 
gólnych grup. Są to: KPW Po- 
znań, Cracovia, KPW Orzeł 

(Warszawa) i AZS Poznań, Ci 
czterej finaliści grać będą z so- 
bą o lokatę od pierwszego do 
czwartego m ejsca w mistrzost 
wie, drużyny, które zajęły w 
pierwszym dniu drugie miej- 
sce w swych grupach, walczyć 
będą również między sobą o 5 
|a 8 miejsca, wreszcie trzy po- 
zostałe drużyny kompetować 
będą o 9, 10 i 11 lokatę w mi- 
strzostwie. 


Pierwszy dzień żadnych sen 
sacyj nie przyniósł. Faworyci 
poszczególnych grup zakwali- 
tikowali się, zgodnie z wszel- 
kimi przewidywaniami, do roz 
grywek finałowych. Na czele 
kroczy dotychczasowy mistrz 
Polski KPW Poznań, które, 
jakkolwiek nie  rozporządza 
już pełną olimpijską drużyną, 
gdyż stracił Różyckiego na 
rzecz miejscowego AZS., jest 
jednak nadal klasą dla siebie 
w Polsce i prawdopodobnie 
znowu mistrzostwo zdobędzie. 


Silne zespoły — to AZS Poz- 
nań i Cracovia. Stanowczo jed 
nak przerekiamowanym oxa- 
zał się mistrz Warszawy Kr w 
Orzeł, składaiący się, jak wia- 
domo, w większości z dobrze 
znanych graczy warszawskiej 
Polonii. Swój rozstrzygający 
mecz z Sokolem Macierzą 
(Lwów) wygrai mistrz Warsza 
wy z najw.ęsszym tylko wysi 
kiem, zdobywając aecydujące 
awa punkiy dosiownie w osta: 
n.cj minucie, Byl to najciekaw 
szy mecz pierwszego dnia. Pu- 
bliczność brała żywy udział w 
grze, dop.ngując zwłaszcza 
„lair“ grających lwowiaków. 

Wyniki grupowych spotkań 
Żyły następujące: 

Grupa I: KPW Poznań 
LP (N. Bytom) 53:17 (19:10), 
AI W — Victoria (Sosnowiec) 
28:22 (30:10), W obydwu spot- 
saniach wyróżnił się szczegól- 
aie Grzechowiak (KPW), któ- 
cy zdobył aż 52 punkty. Rów- 
nież wymienić należy znanego 
bokse a Warty Szymurę l. Pa- 
.rzykonia i Kasprzaka Z, PZP 
-— Vietoria44:19 (20:14). Kolej- 
ność drużyn: 1) KPW, 2) PZP 
iN. Bytom), 3) Victoria (Często 
chowa). 


Grupa II: Cracovia — Śmi. 
gły (wilno) 36:17 (22:9). Punk- 
ty dla Cracovii uzyskali: Mi- 
chalski (10), Miodoński (7), 
Więckowski (6), Rezich (4), 
Zdzisławski (3), „Alchemik“ i 
Stanisławski (2), Pluciński i 
loliński po 1: dla Wilnian: Ro 
dziewicz (9), Jochimo i Rusiec 
ki po 3, Wilkiewicz (2), Kolej- 
ność: 1) Cracovia, 2) smigły. 

Grupa lll: KPW Orzeł —Ci 
szewski (Bydgoszcz) 32:24 (20: 
30); Sokół Macierz — „Ciszew 
ski* (Bydg.) 26:25 (14:18). Je- 
szcze na 5 min. przed końcem 
zawodów „Ciszewski“ prowa- 
dził 24:18, załamując się w o- 
statniej niemal chwili po zdo- 
byciu kilku koszów pod rząd 
przez Lwowian. KPW Orzeł— 
Sokół Macierz (Lwów) 24:22 
(15:11), KPW prowadziło po- 


czątkowo 5:0, lecz Sokoli potra 
iiu doprowadzić do pierwsze- 
go wyrównania 9:9, a następ- 
nie 11:11. Do pauzy prowadzi 
KHW różnicą 4 koszy, Po prze 
rwie gra przybiera na ostrości. 
uraki techniczne nadrabiaj 
Sokoli ogromną ambicją, KPV 
prowadzi kolejno 18:14, 18:16, 
ı 20:16, Sokol podciągają na 
21:19 i 21:20 ı na kilka minut 
przed końcem wyrównują na 
22:22 przez Sturma i dopiero 
ostatnia minuta gry przynosi 
przez Kapałkę ciężko wywal- 
czone zwycięstwo KPW, 

Kolejność miejsc: 1) KPW,2) 
Sokół Macierz, 3) „Ciszewski“ 
(Bydg.) 

Grupa IV: AZS (Poznań) — 
Lub. V arsztaty Samolotowe 
30:_-3 (22:15), AZS WKS 
(Grodno) 48:25 (26:10), LWS— 
WSK (Grodno) 20:13 (9:9). Ko- 
lejność 1) AZS, 2) Lub. W. S., 
3) WKS Grodno. 

W niedzielę, w trzecim i osta 
tnim dniu mistrzostw odbędą 
się następujące spotkania: W. 
K. S. (Grodno) — Victoria (Czę 
stochowa), KPW Poznań — A. 
Z. S. Poznań, Cracoviz —KPW 
Orzeł (Warszawa), Sokół Ma- 
cierz — Lub. W, S, (Lubin), K. 
P. W. Poznań — Cracovia, K. 
P. W. Warszawa — AZS (Po- 
znań), PZP (N. Bytom) — Śmi- 
siy (Wilno). 

W dalszym ciągu rozgrywek 
o mistrzostwo Polski w koszy- 
kówce panów osiągnięto nastę- 
pujące wyniki: 

Ciszewski (Bydgoszcz) — Vi 
ctoria — (Poznańj 60:35 (22:19) 

PZN. (Nowy bytom) — LWS 
(Lublin) 27:19 (19:13). 

Sokół Macierz (Lwów) 


Śmigły (Wilno) 20:17 (10:4). 

KP (Poznań) — KPW 
Warszawa 36:27 (10:7) 

AZS (Poznań) — Cracovia 
33:26 (13:14). 

LWS. (Lublin) — Śmigły 


(Wilno) 53:19 (27:8), 
PZP.—Sokól Macierz (Lwów) 
34:23 (18:14), 
Ciszewski (Bydg.) — WKS. 
Grodno 35:51 (21:15). 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 
Teatr nieczynny. 


GO GRAJĄ W KINACH? 


Adria: „Maria Stuart". 
Attantie: „Jej pierwsza miłość” 
1 „Zapomniany człowiek", 
Apelis: „Niezwyciężony* (Cecil B. de 
Milie). 
Bagatela: „Allotria“ oraz rewia p, t.: 
„Codziennie dancing“. 
Dom Żołnierza: „Piekło”. 
Stella: „Dzieci szczęścia”. 
Paderewski). 
Świl: „Sonata księżycowa“ 
Promień: „Sylwetki“ 
Sztuka: „Pałac we Flandrii“. 
Uciecha: „Sam na sam“ 
Wanda: „Królowa tańca“ 


(Ignacy 


PROGRAM RADIOWY 


KRAKOW, godz. 7.25 Kilka 
informacyj 7.30 Muzyka poran- 
na z płyt 12,03 Muzyka lekka z 
płyt 14 Lokalne wiadomości go 
spodarcze 14,05 Koncert symfo 
niczny 15.15 Koncert reklamo- 
wy 15 30 Muzyka z płyt, 16.30 
Muzyka 18.20 Płyty 18.45 Pro- 


gram na dzień następny. 


Dyżur aptek 


Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ka 22, ped Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybiekiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Sternbacha 
Dietla 36. 


Podgórze: 
ryjska 27. 


Fleischorowa chora 
na pokrzywkę 


„Pod Hygeą, ul. Kalwa- 


Jak już donosiliśmy w Krako- 
wie rozeszły się pogłoski o cho- 
robie przebywającej do tej pory 
w więzieniu Hindy Fleischerowej 
wmieszanej w aferę Parylewiczo- 
wej. 

Fleischerowa zbadana została 
przez lekarzy więziennych. któ- 
rzy mieli u niej stwierdzić po- 
krzywkę. 


Wypadek czy zbrodnia ? 


Na drodze w pobliżu Szczepan- 
kowa znaleziono ciężko rannego 
w głowę Adolfa Orłowskiego z 
Sulecina-Szlacheckiego. Przewie- 
ziony do szpitala w Łomży Or- 
łowski zmarł. 


Zamach samobójczy 
ma sali sądowej 


Na rozprawie sądowej w Gor- 
licach Józef Chudek, wielokrot- 
nie karany za kradzieże, po prze- 
prowadzonym przewodzie sądo- 
wym, tuż przed wyrokiem poder- 
źnął sobie nożem żyły u rąk. 
Rannego opatrzył lekarz sądowy 
pa czym przewieziono go do szpi- 
tala. 


jtanie 


p 


Na j 


sprzedaje 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOW Afri 


Skazanie mordercy w Krakowie 


Sąd apelacyjny zatwierdził wy- 


“` Sąd apelacyjny {w Krakowie |skazany został na 2 lata więzie- 
rozpatywał wczoraj sprawę Fran- | nia. 


ciszka Grucy z Przegini Duchow- 
nej, który wyrokiem I. Instancji 


Gruca oskarżony był zazamor 


rok Í. Instancji. 
Oskarżonego bronił adw. dr. 


dowanie Galosa, kochanka swej | Milan Markowicz. 


lżony. 


raz na dwa lata 


WIELKA OKAZJA 


sprzedaż AD dp U WwW K A wysortowanego 


i POJEDYŃCZYCH PAR 


„imie W. KAPER 


Krwawa bójka na festynie 


Przed sądem w Krakowie sta- | 


nął wczoraj Stanisław Woźniak i 
10 oskarżonych parobczaków z 
Podstalic oskarżonych o bójkę. 
Dnia 12 lipca w Podstalicach 
na festynie Straży Pożarnej brali 
udział w bójce wszyscy oskarże” 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


ni, w której postrzelono Stani- 
sława oprycha. 

Sąd skazał parobczaków na 
na karę po 6 miesięcy więzienia. 
3 zostało uniewinnionych. 

Bronił adw. dr. Aschenbren- 


ner. 


zakupnie maszyny 


rzyści! — Szkoda 


stosowany jest do 


miotów. 


RADI 


marki 


PATEFON 


W KRAKOWIE 
SŁAWKOWSKA 11. 


Z 


Naczelnik więzienia 
skazany na więzienie 


B. naczelnik więzienia w Lip- 
nie Cyryl Dębiński został przez 
Sąd Okręgowy skazany na 1 rok 
więzienia, z pozbawieniem praw 
obywatelskich na 4 lata, za przy- 
właszczenie depozytu jednego z 
więźniów. 


UCZCIE. SWE DZIECI ZAWODU! 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po- 
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 


na tak minimalne spłaty po 


zł. 20.— miesięcznie, macie tak dałeko idące ko- 


zatem każdej chwili — zgłoś 


się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 


ROWER 


godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy- 


drogowy, balonowy, wyści- 
gowy, chłopięcy - nabędziesz 
u nas najtaniej, oraz na do- 


obecnych warunków, umożli- 


wiając załem każdemu nabycie potrzebnych przed- 


Philips, Kosmos, Telefunken, 


Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


10.—, do 16.— zł. miesięcznie. 


WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w NA E a wyborze. 


Ostatnie nowości juz na deszły | 


* 


Wełny na suknie, 
kostjumy, i na ubrania męskie 


Płótna i wsypy, ręczniki, kołdry, 
koce i stołowizna w największym 
wyborze 


u FREIWALDA 


zauwaza Kraków, Florjańska 44. í p 


po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej I zrzeszenia Urzędników Miejskich. |$ 
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płaszcze, 


Najtaniej 


WSZEL KIEGO 
RODZ AJU 
jak czasopisma, bro- 
ezury, prospekty, 
afisze, ulotki i te d., 


wykonuje  selidnie 
szybke i tanie 


Drukarnia „Monopol 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Sqraszna katastrofa 
samochedowa 


W pobliżu Kościana wydarzyła 
się straszna katastrofa samocho- 
dowa. 

W samochodzie ciężarowym ja- 
| dącym do Poznania znajdowały 
się 3 przekupki. Na spadzistej 
szosie podzPoninem pękł w sa- 
mochodzie wał korbowy, wsku- 
tek czego wóz zaczął cofać się. 
Przerażone kobiety wyskoczyły. 
Dwie z nich wpadły pod samo- 
chód i zastały zabite, trzecia zo- 
stała ciężko poraniona. 

Samochód, staczając się, wpadł 
na przydrożne drzewa, a potem 
do rowu i rozbił się częściowo. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 


tanio. 


Tajemniczy trup 
strażnika 


Znaleziono zwłoki 35-letniego 
A. Albina, zam. we Lwowie przy 
ul. Lewandowska 5, który pełnił 
funkcję strażnika na placu węg- 
lowym przed głównym dworcem. 


Niera przemynicza 


Funkcjonariusze Urzędu Cel- 
nego we Lwowie wykryli szajkę 
przemytniczą, na czele której 
stał karany kikakrotnie przemyt- 
nik M. Czechowicz. 

Znaleziono u niego skład sa- 
charyny i karty do gry przemy- 
cone z Niemiec. 

Towary te były przemycane 
przy pomocy kolejarzy i ich żon. 
Aresztowano kilka osób. 


GDY 


KATAR i CHRYPKA 


STOSUJE SIĘ 


DEINROMETHYŁ 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszystkich aptekach w Połsce 


mika do kin: 


dla Czytelników 


„Ostatnich Wiadomości 


„Atlantic” , „Adrła”, „Swit” 


Krakowskich” 


Ważna tylko w dniu 15 marca 1937 r. 


Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakewskiej | wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 groszy za wyraz. 


Odpowiedzialny redaktor í wydawca Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia „Monopol“, Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02. 


